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O D  R E D A K C J I:  W  ostatniem
półroczu daje sią zauważyć szczególnie 
ostry ferm ent w sferach lotniczych. N i­
niejszy artyku ł dajemy jako  wstąp do 
polemiki, że redakcja „A utolotu“ za­
strzega sobie zającie stanowiska po wy­
czerpaniu dyskusji, dla której łam y  
„ Autolotu“ pozostają zawsze otwarte. 
W  tak ważnej chwili, ja k  obecna —  

powstawania Wytycznych polskiej polity­
k i lotniczej —  rola poszczególnych ele­
mentów musi być całkowicie wyjaś­
niona.

M o t t o :  latać —nie gadać...

Na la m a c h  czaso p ism a  L. O . P. P. „ Lot 
P olsk i“ sze f  D e p a r ta m e n tu  L o tn ic tw a  M ini­
s te rs tw a  S p raw  W o jsk o w y c h  p ik .-p ilo t  inż. 
R a y s k i  w y s tąp i ł  z za rzu tem , iż M in is te r­
s tw o K om unikacji ,  su b w en c jo n u ją c  Tow . kom. 
P ow ietrzne j,  w p ro w ad z iło  sy s tem  p o p ie ran ia  
D rogiego  p rzem y słu ,  oraz, iż is tn ien ie  p o l ­
sk ich  T o w . kom. po w. n ie  przynosi p ań s tw u  
żad n y ch  re a ln y ch  korzyści,  p o za  fak tem  sp ra w ­
nego  la tan ia .  O p ie ra jąc  się n a  sw y ch  w y w o ­
dach , płk- R aysk i,  w y sn u w a  w n io sek ,  iż „na­
leży dołączyć lotnictwo cywilne do sprawnie pra­
cującej organizacji lotnictwa wojskowego

P o zo s taw iam  k ry ty k ę  (sp raw n e j ,  czy  
n ie sp raw n e j? )  o rgan izac j i  lo tn ic tw a  w o jsk o ­
w ego, gwoli s łusznośc i s tw ie rdz ić  m usim y, że  
— ac zk o lw iek  n asze  to w arzy s tw a  k o m u n ik ac j i  
p o w ie trz n e j  n ie  p rz y g o to w u ją  za  p ie n ią d z e  
S k a rb u  P a ń s tw a  lotu p rz ez  A t la n ty k  n a  p la-  
tow cu  n ie  po lsk ie j  k o n s tru k c j i  i p ro d u k c ji ,  
ani ch o c iaż  p o d ró ż e  p o w ie t rz n e  sze fó w  lo t­
n ic tw a  k o m u n ik acy jn eg o  n ie  n a z y w a ją  się  
szum nie  „ ra id a m i“, to je d n a k  T o w a rz y s tw a  
te  w y k o n a ły  w zu p e łn o śc i  zadan ia ,  k tó re  im 
do w y k o n a n ia  w ład z e  p a ń s tw o w e  pow ierzy ły .  
Fak t,  że  n ie  w y k o n a ły  ich  w ięce j ,  c h y b a  j e ­
dynie  ty lko  te m u  p rzy p isać  na leży ,  ż e — m im o 
in ic ja ty w y — w ła d z e  p ań s tw o w e  n ic w ięc e j  do  
rob ien ia  im n ie  dały. Z n a n e  są  n a m  d o s t a t e ­
czn ie  p ro je k ty  to w arzy s tw  k o m u n ik ac j i  p o ­
w ie trzne j ,  czy to w  rozbudow ie  sieci p o w ie t rz ­
nej,  czy  lo tn isk , czy  też  b u d o w y  p ła to w c ó w

k o m u n ik acy jn y ch  w  P o lsce ,  czy  u ru c h o m ie ­
n ie  l in ji—p o c z ą tk o w o  d la  p rz ew o zu  tow arów  
n a  a w io n e tk a c h  w k ra ju  b u d o w a n y ch ,  czy 
s z k o len ie  p i lo tó w  k o m u n ik acy jn y ch  i t.d. i t.d.

D laczeg o  in ic ja ty w a  tow arzys tw  k o m u ­
n ik ac j i  p o w ie trz n e j  n ie  zn a la z ła  p o p a rc ia ,  nie 
w iem y, m am y  je d n a k  p raw o  i o b o w iąz ek  
p rz y p u szcz ać ,  ż e —pod o b n ie ,  j a k  zad an ie  „la­
tan ia" ,  jak ie  to zad an ie  w y k o n a ły  to w a rz y ­
s tw a  d o brze ,  zdobywając swem 100-procentowem  
bezpieczeństwem nieznany dotychczas— rekord św ia­
towemu lotnictwu -  ró w n ież  z innych  zadań ,  o 
i leby  ty lko  tak ie  zos ta ły  im p o w ie rzo n e  — ró w ­
n ież  w y w ią za ły b y  się  b ez  za rzu tu .

S A M O C H O D Y

Jeneralne Przedstawicielstwo na Polskę: Austro-Daimler
WARSZAWA, WIERZBOWA 6. TEE. 9-86.

C ie k a w e  jes t,  iż S zef  D e p a r ta m e n tu  Ż e ­
glugi P o w ie trzn e j  p łk .-p ilo t  inż. R a y s k i  n ie  
wie, wzgl. z a p o m in a  w ym ien ić ,  że  jed n o  z n a ­
szy ch  to w arzy s tw  k o m u n ik ac j i  p o w ie t rz n e j  n a  
o g ło szo n y  p rz ez  M in is te rs tw o  K o m u n ik ac j i  
k o n k u rs  przedstawiło swój własny typ płatowca 
komunikacyjnego. C zyż p a n  R a y sk i  n ie  w ie  o 
tem , że  to  to w arzy s tw o  n a  ten  ce l  żad n y ch  
fu n d u szó w  ze  S k a rb u  P a ń s tw a  n ie  o trzym ało ,  
t a k  że zrobiło  to  li ty lk o  z c h ę c i  jak n a jszy b -  
szego  w y z w o len ia  s ię  z k o n iecz n o śc i  u ż y w a ­
nia  z a g ran iczn y ch  ap a ra tó w ?  C zyż na konkurs 
wymieniony przedstawił również swój projekt 
W ojskowy Instytut Badań Lotniczych, k tó ry  stoi
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pod  k ie ro w n ic tw em  p. R aysk iego , a k tóry , jak 
nam  w iadom o, m a za z a d jn ie  i m a  sp ec ja ln e  
fu ndusze  n a  p o d o b n e  cele?

Z a p y tu je m y  się  p. R ay sk ieg o  jeszcze, 
czego wymaga się zagranicą od towarzystw komu­
nikacji powietrznej? Z d a je  s :ę nam , że tylko i 
wyłącznie sorawnego latania, g d yż  sp rzę t  lotni- , 
czy p o trzeb n y  do ek sp lo a tac j i ,  d o s ta rcza  mu 
przem ysł,  p rzyziem ie  zaś rob ią  p o w o ła n e  do 
tego  w ładze .

W reszc ii  n ie z a p rz e c z a ln a  p ra w d a  z m u ­
sza nas do zw rócen ia  uw agi n a  bagatęJinow a ■ 
nie p rz ez  płk. R aysk iego  dzia ła lnośc i n aszy ch  
to w arzy s tw  k o m u n ik ac j i  p o w ie t rz n e '

W  rozdzia le  o p ro p ag an d z ie  lotrbczej p i ­
sze on dosłow nie:

„Idea lotnictwa powinna być pro­
pagandowa i rozbudowywana“ w społe­
czeństwie, gdyż to daje państwu z  jed  
nej strony dużą pomoc materjaltią, z  
drugiej— pobudzenie zan,iłowania i za ­
interesowania poszczególnych jednostek 
do lotnictwa —stwarza kadry personalne, 
tak niezbędne do pokrycia potrzeb pań­
stw i2“.

A  k tó ż - - n a  miły Bóg z rob ił  lep szą  p r o ­
p a g a n d ę  lo tn ic tw u  aniżeli  lo tn ic tw o cyw ilne? 
C zy zrobiło ,ą  w o jsk o  ze sw oim i n iez l iczo n y ­
mi n ieszczęś l iw ym i w y p ad k am i?

Spo jrzy jm y  d 'a  porów nan ia  na  go sp o d ar­
k ę  lo tn ic tw a  w o r k o w e g o .

Jak iż  bo d z iem y  m ieć b ilans p rz e sz ło  3- 
le tn ie j  g o sp o d ark i  p. Rayskiego?:

1) R aid  Id z ik o w sk ieg o  i K uba li  na  s a ­
m olocie  fran cu sk im  „ A m io t“. Ile k o sz to w a ły  
p rz y g o tc w a n :a i z a k u p  p ła to w ca?

2) N iez liczone  k a ta rs tro fy  sam o lo tó w  
w o jsk o w y ch ,  p o w ta rz a ją c e  się n iem al k a ż d e ­
go tygodnia, a czasam i n a w e t  co k ilka  dni 
z a k ażo n e  k a ta s t ro fą  bag ienko .

3) za k u p  licencji n a  b u d o w ę  sam olo tów  
k o m u n  kacyjnych , typu  F okker-  Sam olo ty  te 
są d rew n ian o  p łó c ien n e  i p o ch o d zą  z r 1926. 
A rg u m en t,  rzu co n y  za  ich z a k u p e m  jest  ten, 
że pos ad am y  w kra ju  p o trze b n e  do ich t. b- 
ry k ac ji  surow ce, p o d cz as  gdy  d la  sam olo tów  
m eta lo w y ch  su ro w có w  nie pos iadam y. Z d a je  
się nam , że argument ten jest z  gruntu fałszywy. 
P rze m y s ł  lo tn iczy  ca łego  św ia ta  b o w iem  od 
sze reg u  już la t przechodzi na konstrukcję samo­
lotów wyłącznie metalowych, a o s ta tec zn y m  w y ­
ra z e m  tego  b y ła  teg o ro czn a  w y s taw a  lo tn icza  
w  Paryżu .

S p raw o z d aw c y  tej w y s taw y  stv, ie rdza ją  
jed nog łośn ie ,  iż n a jch a ra k te ry s ty c z n ie js z ą  ce 
ch ą  Salonu  było d ąż en ie  p rzem y s łu  lo tn icze­
go f rancusk iego ,  ang ie lsk iego , n iem ieck ieg o  
i t. p. do  w y e lim in o w an ia  przy  b u d o w ie  sam o lo ­
tó w  w zu p e łn o śc i  d rzew a  i za s tąp ien ie  go 
m etalem . S am olo t bowiem , b u d o w an y  c a łk o ­
wicie z m etalu , czy to w o jsk o w y  czy k o m u ­
n ik acy jn y  d a je  o lb rzym ie w alory  n a d  s a m o ­
lo tem  d rew n ian o -p łó c ien n y m , p o d  w zg lędem  
soFdności,  n ied e fo rm o w an ia  się, możności 
o b y w a n ia  się bez  han g a ró w , dług aj ży w o t­
ności 1 t. d. P o za tem  d ąży  się do dolno-jedno- 
płatowców-

C z y i  w obec  tego  s łu szne /n  jest. że m y — 
p ra g n ąc  obecn ie  rozp o cząć  fab ry k ac ję  sam o ­
lo tów  k o m u n ik acy jn y ch  w kra ju ,  zam ias t  w y ­
k o rzy s tać  d o św iad c zen ia  , nnych — w z iąw szy  
s ię  od razu  do w y tw órczośc i  ap a ra tó w  m e ta ­
lowych, zaczy n am y  od z a k u p n a  zag ran icą  li­
cencji na b u d o w ę  g ó rn o p ła to w c ó w  p rz e s ta ­
rzałych , bo d rew n ian o  pl. c iennych .  P rz e c ie ż  
to jes t  cofania  j i ę  w tył, i to n ieob licza ln ie  
k osz tow ne , bo za ró w n o  za l icenc ję  z a g ra n ic z ­
n ą  trzeb a  drogo  zap łac ić ,  p ro d u k c ja  w kra ju  
p rz e s ta rz a ły ch  m aszyn  p o ch ło n ie  sporo  p ie ­
niędzy, a co na jw ażn ie jsze  — z n o w u  o d w i - c z e  
s i ę  t e r m i n  r o z p o c z ę c i a  f a b i y k a c j i  W k r a j u  s a m o ­
l o t ó w  n a p r a w d ę  n o w o c z e s n y c h ,  t. j .  m e t a l o w y c h .

O d n o śn ie  do z a s ła n ian ia  się b rak iem  
m ate r jn łó w  w kra ju , p o trz e b n y c h  do budow y  
sam o lo tó w  m eta lo w y ch ,  s tw ierdz ić  trzeba, że 
n a p rz y k ła d  N iem cy, u k tó rych  w y tw órczość  
m e ta lo w y c h  p ła to w có w  jes t  zo rgan izow ana  
już od sze reg u  lat, i to bardzo  szeroko , ró w ­
nież  n ie  p o s iad a ją  p o trze b n y ch  su row ców  w 
k ra ju  i sp ro w a d z a ją  „bauksy t"  (surow iec  duraul- 
m inium ) z W ęg ie r ,  Francji,-Jugosławji i W ło c h

O  spraw ie  tej p isze  docen t P o li techn ik i  
L w ow sk ie j ,  Ś lebodzińsk i („Głos P r a w d y “ Rok 
1927) co n as tęp u ję :

„ W  prasie odezwały się głosy 
przeciw budowie metalowej płatowców.

Podniesiono argument, że w zaopatry­
waniu naszych wytwórni ' z  powodu rze 
kornego braku surowców) będziemy za ­
leżni od Niemiec. Otóż Niemcy same 

~ sprowadzają „bauksyt“ z  Francji, Nor- 
wegji i Szwaj cum . Mimo to produkcja 
c ‘ar  ,ni ifn i siupy zajmują trzecie miej- 

- sce w produkcji światowej. Polska 
może nawet taniej sprowadzać „bauksyt" 
z  Rumunji i Jugosławji, drogą wodną 
z  Norwegji.

Zresztą w niedługim czasie roz­
powszechni' się metoda produkcji z  glinu, 
2 ' kaolinu, lub z  gliny, i oddawna już  
Prezydent Mościcki pracuje nad eko­
nomicznym sposobem produkcji- alumi- 
nium z  tego materiału. Wedle opinji 
inz. GierdziejeWskiego 1 inż. Gątkiewi- 
cza mamy warunki do stworzenia W P o l­
sce produkcji lekkich metali i stopów 
dla przemysłu lotniczego - Mamy dos 
konałych metalurgów ja k  prof. Bro­
niewski, inż. Czochrański, prof. Ańczyc, 
inż. Kuszewski, inż. Teszczenko, inż. 
Czapiński i mechaników warsztatowych 
i teo-etyków obróbki metali, prof. Mierz- 
gowskiego i Gajzlera"•
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Na dobro  p łk . R ay sk ieg o  — gw oli s łu ­
sznośc i  — s tw ierdz ić  na leży ,  iż od czasu  o b ­
jęcia  p rze  m eg o  k ie ro w n ic tw a  D e p a r ta m e n tu  
L o tn ic tw a  M. S. W o jsk ,  zapanował tam ład  
i porządek. P o d k reś l ić  na leży  właściwe i dobre 
magazynowanie sprzętu lotniczego w składach woj­
skowych, p o rz ąd ek  w d z iedz in ie  wyszkolenia 
i sp raw ach  p erso n a ln y ch  sze reg o w y ch  i ofice- 
rć v  w o jsk  lotn iczych.

Z a s ta n e  wmy się  jeszcze  n ad  p ro je k te m  
p łk . R ay sk ieg o  u p ań s tw o w ie n ia  n a sz y ch  to ­
w arzy s tw  k o m u n ik ac j i  p o w ie trz n e j  i p o d p o  
rz ąd k o w an ie m  ich w ojskow ości.

S łyszy  się  zd an ia  n a w e t  ludzi p o w ażn y ch ,  
że k ie row an ie  p rzed s ięb io rs tw am i k o m u n ik ac j i  
p o w ie trz n e j  je s t  c a łk ie m  ła tw e  i że z ca łem  
p o w o d z e n ie m  m ógłby  w y k o n a ć  to zadan ie  
k aż d y  oficer-lotnik. N a p o p a rc ie  tej tezy  s łu ­
ży p seu d o  a rgum en t,  że  oficer-lo tn ik  dow odzi 
e sk ad rą ,  czy pu łk iem , p o s iad a ją cy m  k i lk a n a ­
ście  czy k i lk ad z ies ią t  sam olo tów , a w ięc  m o ­
że rów nież  do b rze  k ie ro w ać  p rz ed s ięb io rs tw em  
k o m unikac ji  pow ie trzne j ,  k tó re  p o s :ad a  k ilka  
czy k i lk an aśc ie  p ła to w có w . .

Nie trzeo a  u d aw ad n iać ,  że tw ie rd zen ia  
tak ie  są  z g run tu  fa łszyw e i nie Wytrzymują 
żadnej krytyki■ P o d c z a s  b o w iem  g dy  w  w o j ­
sk u  w ym aga się „d o w o d zen ia" ,  p rzy czem  m o ­
m e n t  ek o n o m ji  jes t  n a  osta tn im  p lan ie ,  to w 
p rzed s ięb io rs tw ie  k o m u n ik ac j i  m o m et  ten  w y ­
su w a  się  na  p lan  p ierw szy . T ru d n o  so ' ,e w y ­
obraz ić  sp ra w n e  fu n k c jo n o w an ie  t-w a k o m u ­
n ik acy jn eg o ,  k ie ro w an eg o  p rzez  wojsko, k tó- 
reby  u trzy m y w a ło  k o m u n ik a c ję  n a  Fn jach  
m iędzy  P o ls k ą  a o śc iennym i p ań s tw am i.  K a ż ­
de ą d o w an ie  p ła to w ca  n a  te ry to rjum  obcem , 
k ażd j '  za targ  z k l i jen tem  zag ran iczn y m  o d o ­
s taw ę  tow arów  czy p rz ew ó z  nie m oże s tw arzać  
a te r  d y p lo m aty czn y ch ,  k tó reb y  m usia ły  p o w ­
s taw ać ,  gdyby by ła  k o n t ra h e n tk ą  w o jskow ość  
czy  państw o .

" 'odobnych k w es t j i  n a su w a  się tysiące , 
a n a  p lan  p ie rw szy  n a tu ra ln ie  m o m en t  ekono­
mji i sprawnego funkcjonowania. T e  d w a  p o d ­
staw rowe zad an ia  w y k o n a ć  m o że  jed y n ie  p r z e d ­
s ięb io rs tw o  n aw sk ro ś  p ry w a tn e ,  o p a r te  w y ­
łącz n ie  n a  za sad ac h  h an d lo w y c h  i sk a z a n e  na  
k o n k u re n c ję  i k ry tykę .

R easu m u jąc  p o w y ższe  w yw ody , s tw ie r ­
dzić neleży , że kwestja upaństwowienia komuni­
kacji powietrznej jest nad wyraz poważna i przez  
zbyt p o c h o p n e  jej za ła tw ien ie  m o żn ab y  zn i­
szczyć na  d ług ie  lata n a sz ą  żeg lugę  p o w ie ­
trzną.

Z d a n ie m  n asz em  — o ileby  w ład ze  p a ń ­
s tw o w e  uznamy za k o n ie c z n e  za s to so w an ie  
w o b ec  lo tn ic tw a k o m u n ik acy jn eg o  e ta tyzm u, 
to p ie rw szym  e ta p e m  n a  tej d ro d ze  pow inno  
być stworzenie, obok istniejących t-w komunikacji 
powietrznej przedsiębiorstwa państwowego, opar­
tego na zasadach ściśle handlowych■ Po  p ew n y m  
czas ie  p ra c e  to w arzy s tw  n a leż a ło b y  po ró w n ać  
i dop ie ro  w ów czas  w yc iągnąć  o d p o w ied n ie  
k o n sek w e n c je .

Nie m o żn a  zapon_.nać o b ezw zg lęd n ie  
s łu szne j  za sad z ie  oburzyć łatwo — budować 
trudno".

M. R .

rragedj& 
B a g d a d z K a

D n ia  31 l ipca  zg iną ł  śm iercią  lo tn ika 
ś. p. p o ru czn ik  - p ilo t  i o b se rw a to r  K azim ierz  
Sza łas .  S ta ło  się to w B agdadz ie  p o d cz as  
ląd o w an ia  n a sz eg o  p ła to w ca ,  o d b y w a jąceg o  
lot n a  p rz e s trze n i  D ęb lin  — B agdad  — Kair.

L o tn ic tw o  w o jsk o w e  p o n  osło  dotkliw ą, 
n ie p o w e to w a n ą  stratę: u b y ł  n am  je d e n  z n a j ­
zd o ln ie jszy ch  lo tn ików  -  fachow ców , k tó rego  
um ysł tw órczy  p rzysporzy ł n asz em u  lo tn ic tw u 
sze reg  w y n a la zk ó w  p. ;rw szo rzęd n eg o  z n a ­
czenia.

Z d a je m y  sob ie  d o k ła d n ie  sp raw ę ,  że 
g en ju sz  lu d z k ; w  dobie  o b ec n e j  w n ied o s ta ­
tecznym  jeszcze  s topn iu  o p a n o w a ł  p rz e s tw o ­
rza i lu d zk o ść  zm u szo n a  jes t  do c iar w po 
s tact krwi s e rd ecz n e j  sw y ch  sk rzy d la ty ch  s>
now . Lotnicy zabijają się na całym świccie: 
j a  to nr i a ;  sce ” w p ań s tw a ch  E u ro p y  z a c h o d ­

niej, p rzo d u jący ch  n a  polu  lotnictwa, w S ta ­
n ac h  Z jed n o c z o n y c h  A m ery k i  P ó łnocne j  sło- 
v. em w szęd z  i I

Coż w ięc  dz iw nego , że p o d o b n e  fakty  
za ch o d zą  IV PulsCC, s tw a rza jąc e j  do p ls ro  t e ­
raz w łasn y  p rz em y s ł  i w łasn e  tradyc je  lotni­
cze. D a lecy  jesreśm y  od bicia na trwogę, 
od z ło rzeczen ia  n a  n a sz e  aDryki lotnicze, 
p ra cu jące  su fm ennie  i ze z rozum ien iem  
rzeczy.

C z ło w iek  je szc ze  da lek i  od  ca łkow itego  
o p a n o w a n ia  p rzes tw orzy :  m usi sfę liczyć z w a ­
ru n k am i a tm osfe iycznem i,  s tw arza jącym i n i e ­
p rzezw y c iężo n ą  zaporę,,*; ( jak  to m iejsce  
m iało  z lo tem  mjr. Id z ik o w sk ieg o  i Kubali,  
k tó rzy  od sze regu  m ies ięcy  z dnia n a  dzień  
z u tę sk n ien iem  oczekiw ali m ożl .w ej  p o g o ­
dy) grożące j n iep rzew id z ian em i zasadzkam i.  
W p ra w d z ie  zn aczn y  o d se tek  w y p a d k ó w  p o ­
chodzi w s k u te k  w ad liw eg o  pilo tow ania ,  gdy 
pilo t zm ęczony , zd en e rw o w an y ,  n ied y sp o n o ­
wany, p o p e łn ia  jak iś  b łąd . tracąc  p an o w an ie  
n ad  m aszyną . A  p rz ec ież  w pow ietrzu  c z ę ­
s to k ro ć  jeden ,  fa łszyw y  ru ch  d ec y d u je  o ży ­
ciu, lub śmierci za łogi p ła tow ca .

P ow róćm y  do śm ierte lnego  w y p a d k u  ze 
ś- p. por. pil. S za łasem . S am olo t  b y ł  pier­
wszorzędnej wartości, a p i lo tow ał go p o r  Ka- 

I lina je d e n  z n a ’sw ie tn le j  *zych p  ło tów  po - 
sk ich . P rzy  ląd o w an iu  w c zesn y m  ran k iem  
je sz c z e  w p ó łm ro k u  por. K a lina  r ie zauw aży ł  
w ału , ch ro n iąceg o  lo tn isko  p rzed  pow odzią ,
; za w ad z ił  o n iego  k ó łk am i p ła tow ca ,  k tó ry  
ru n ą ł  n a  ziemię, u leg a jąc  częśc io w em u  z n i s z ­
czeniu .

Z a s z e d ł  tu je d e n  z ty ch  n iep rz ew id z ia ­
n y ch  w y p ad k ó w , k tó -e  tak częs to  w y n ik a ją  
w sk u tek  t rag icznego  sp lo tu  okoliczności.

In te re su je  n as  w  t t m  w szy s tk iem  celo" 
wość sam ego  ra idu . N ies te ty  p o d  rym w z g l ę ­
d em  n a su w a  się sze reg  refleksji ,  n a d  kiórenii 
trudno  jes t  p rz e jść  do p o rz ąd k u  dz iennego , 
c a łe  b o w iem  przedsięwzięcie z  punktu widze­
nia państwowego było zgoła zbyteczne.

T ru d n o  tu  by ło  m ów ić  o jak im ś wyczy 
nie, gdyż lot b e z p o ś ie d n i  z D ęb lin a  o< B ag­
d ad u  na trzysiln ikow ym  olbrzym ie nie s tano­
wi żad n eg o  rekordu .

Nie miał ten  ri id ż a d n eg o  ch a rak te ru  
d y p lo m aty czn o -p o li ty czn eg o ,  gdyż F o lska  m e 
p o s iad a  żad n y ch  sp ec ja ln y ch  in te re só w  ani 
w  B agdadz ie  ani w K airze.

Nie za ch o d z i ła  tu kwfcstja naw iązan ia  
k o m unikac ji  lo tn icze j  z Egip tem , ani p r o p a ­
g o w an ia  w ytw órczości po lsk ie j ,  gdyż p łato- 
w iec  pochodz i z fabryki F o k k e ra  w A m s te r ­
dam ie.

P o z o s ta w a ła b y  os ta tn ia  ew en tua lność :  
c h ę ć  w y p ró b o w an ia  tego typu  p ła to w ca  w  lo ­
cie  d a lek o d y s ta n so w y m  lecz  i ta ew e n tu a l ­
ność  od p ad a ,  zw ażyw szy , że w roku  ubieg łym  
na p ła to w c u  tego  typu  p rze lec ia ł  A tlan tyk  
z A m ery k i  do Europy  mjr. Byrd z k i lkom a 
p asażeram i.

R easu m u jąc  pow yższe  d o chodz im y  do 
p rzek o n an ia ,  ż e  ra id  ten  nie u w zg lędn ia ł  ż a d ­
n ych  in te re só w  ogolno - p a ń s tw o w y c h  m ając  
n a  ce lu  w y łączn ie  am b ic je  sp o r tow e załogi 
n iew ą tp liw ie  sz lache tne ,  lecz  zbyt kosztowne 
dla Państwa pod względem moralnym i ma- 
terjaluym.

B ej ot.

\
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Ś. p. por. Szałas.
Ś. p. por. K azm d erz  S załas  liczył lat 28. 

W  r. 1918 w s tąp ił  do w o jskow ych  formacji 
l o t r :czych  p o lsk ich  w Rosji. Po rozbro jen iu  
p rzed a r ł  się do k ra ju  i w s tąp i ł  do  armji p o l ­
sk iej,  jako  rad jo te leg raf is ta  lotniczy. U k o ń c zy ł  
on s p ec ja ln ą  szk ó łę  rau jo lo tn icza  w 1920 r. 
W  o k re s ie  w ojny  bo lszew -ck ie j  dow odz ił  o d ­
dz ia łem  rad jo lo tn iczym  w Kijowie- P o  u k o ń ­
czen iu  szk o ły  w T orun iu ,  był o d k o m e n d e ro ­
w an y  do d e p a r ta m e n tu  lo tn ic tw a. W  r. 1923 
u zy sk a ł  ty tu ł  pilota, p o c z e m  p rz e s z e d ł  w y ż ­
szy ku rs  p ilo tażu  w G ru d z iąd zu

Ś. p. por. S za ła s  by ł jednym  z n a jd z ie l ­
n ie jszy ch  sp ec ja l is tó w  w zak res ie  lo t^w  n o c ­
nych  i w io sn ą  1925 r. d o k o n a ł  sp ec ja ln y ch  
w y n a la zk ó w  w  tej dziedz in ie ,  w szczególnoś- 
c; zaś  d o k o n a ł  b cz n y ch  zd jęć  n o cn y c h  przy 
za s to so w an iu  sw ego  w y n a la zk u  w dz iedz in ie  
fotografji  nocą.

W  tym  sam ym  r. 1925 ś. p. por. Szałas 
b ra ł  u dz ia ł  w  p rze lo c ie  e sk ad ry  po lsk ie j  z P a ­
ryża do W a rsza w y .

C z ło w iek  nie zw yk łe j  p racy  i energji,

Sprawy zawodowe;
ZwiązeK Zawodowy Pracowni- 

Ków Lotnictwa w Polsce.
Z w ią z e k  p o s iad a  sw ą  s iedz ibę  w W a r s z a ­

wie, p rzy czem  o b ecn ie  czy n n e  są  trzy cddz ia ły  
(W arszaw a ,  P o z n a ń  i Jab ło n n a) .  P rzew idyw a 
n e  jes t  u ru ch o m ien ie  o d d z ia łó w  w e  L w o w ie  i 
w  K rak o w ie .  W  zw ią z k u  g ru p u ją  się f izy cz ­
ni i um ysłow i p racow nicy ,  za tru d n ien i  w T o ­
w arzy s tw ach  i p rzed s ięb io rs tw ach  lotnicz>ch 
w liczbie  oko ło  800 cz łonków . W  p o cze t  c z ło n ­
k ó w  zaliczani są  je d n a k  n ie ty lko  p raco w n icy  
za trudn ien i  w k o m u n ik a t  j; lotniczej o raz  w  w a r­
sz ta tach ,  is tn ie jących  przy  p rzed s ięb io rs tw ach  
lo tn iczych  p ry w a tn y ch  i p ań s tw o w y ch ,  lecz i 
p racow nicy  za tru d n ien i  przy p ro d u k c ji  sam o ­

s ó w  i s i ln ików  sam o lo to w y ch  (np. p ra c o w ­
nicy fabryk i „S koda") .

Ciekawe jest' p o s tan o w ien ie  sta tu tu , na  
m o cy  k tó reg o  p rzy jm o w an i byi' m ogą w  c h a ­
ra k te rze  p e łn o p ra w n y ch  c z ło n k tw  byli p r a ­
cow nicy lo tn ic tw a, a n aw e t  osoby w olnych  
zaw odóws jak  np. publicyści  lotnicy, p ra c o ­
wnicy, sp ec ja l iz u ją cy  się w  p raw ie  lo tn iczym  
i t. d.

Związek  jest apolityczny i p o d s ta w o w ą  je ­
go t ro sk ą  je s t  o b ro n a  in te re só w  z a w o d o w y ch  
i ek o n o m iczn y ch  p ra co w n ik ó w  za tru d n io n y ch  
w lo tnic tw ie . W  zw iązku  z te rn—stoi na  s ta ­
now isku  ro z sze rzan ia  u s taw o d a w s tw a  s p o łe ­
cznego.

D z ia ła lność  sw ą  ro z sze rza  je d n a k  r ó w ­
nież  Z w ią z e k  i w  innym  k ie ru n k u .  Z  uw agi

Motocy Kiami 
na olimpjadę.
(Korespondencja „Autolotu")

W  dniu  8 lipca. iv celu propagowania 
polskiego sportu, wyruszyliśmy w sk ładz ie  
3 m otocyk li  i 1 au ta  na Otimpjadę do A m ste r­
dam u.

n ie ty lk o  p rak ty czn ie  z a p o z n a w a ł  się z lo tn i­
c tw em , ale o dbyw ał studja teo re tyczne ,  k o ń ­
cząc spec ja lne  k u rsa  ae ro n aw ig acy jn e .  Nic też 
dziw nego , że był u zn a n y  n ie ty lko  w  P olsce , 
ale w ogóle  w św iec ie  lotniczym za jed n eg o  z 
n a j lep sz y ch  n aw ig a to ró w  m orsk ich  w  lo tn i­
ctwie. W  tej d z ied z in ie  w y sp e c ja l iz o w a ł  się 
na  kurs ie  lo tn ic tw a n aw ig acy jn eg o  m orskiego  
w P u ck u .

N ied aw n o  ś. p. p o r .  S za łas  odby ł lot na 
apa rac ie  F o k k e ra  z A m s te rd a m u  do W a r s z a ­
wy.

Z am iło w an y  lotnik, ś. p. por. ' S załas  
p rz e p ro w a d z a  s tu d ja  tech n iczn e ,  d a jąc  armji 
po lsk ie j  szereg  u le p sz e ń  oraz d w a  w y n a la z ­
ki, m ianow ic ie  sp ad o ch ro n  m e ld u n k o w y  i su ­
w ak  do ob liczan ia  m ap  ae ro n au ty czn y ch .

S p. por. S za łas  o toczony  był n ie z w y k ­
łym sza cu n k iem  sw oich  w sp ó łk o leg ó w , jak  
rów nież  p rz e ło żo n y ch ,  k tó rzy  mu nie o szc zę ­
dzili w y razó w  p raw d z iw eg o  uznania . Był o d ­
znaczony  sze reg iem  o d zn a k  lo tn iczych  i r e ­
p re z e n to w a ł  dzie lność  i b o h a te rs tw o  lo tn ic tw a 
św iatow ego.

na szczególne w a runk i  te renu  p racy  sw ych  
cz ło n k ó w  Z w ią z e k  n ie  p o zo s ta je  o b o ję tn y m  
w s to su n k u  do sam ego  prob lem u lo tn ic tw a i 
o p racow ał sw ój w łasn y  p rog ram  polityki l o t ­
niczej. Z  ciekawym programem tym zaznajomimy 
czytelników w przyszłych N  rach „Autolotu“. na- 
raz ie  podkreś lim y  tylko, iż w sp o m n ian y  p ro ­
gram  w sk azu je ,  że Z w ią z e k  ca łk o w ic ie  do ­
cen ia  o lbrzym ie zn aczen ie  jak ie  p o s iad a  dla 
P a ń s tw a  Po lsk iego  zagadn ien ie  lo tn ic tw a i 
s ta ra  się w sw ym  program ie  jak n a jsz e rze j  u- 
w zg lędn ić  in teres  P ań s tw a  D uży  nac isk  k ł a ­
dzie  rów nież  ów p rogram  n a  ro z b u d o w ę  lo t­
n ic tw a  przy  jak . ia jsze rszem  w y z y sk an iu  w tym 
ce lu  w ytw órczych  sił kraju, a w ięc  za rów no  
u ru ch o m ien ie  po lsk iego  k ap i ta łu ,  po lsk iego  
p rzem y słu ,  po lsk ie j  w y n a lazczo śc i  i w re szc ie  
po lsk ieg o  p e r s o n e lu  fachow ego

Jed n y m  z ak tu a ln y c h  zad ań  o rgan izacy j­
nych  jes t  sp raw a  s tw orzenia  S ek c ji  F ach o  
w ych  2.7. iązku. Jednym  z p i ln ie jszych  zadań  
w  zak res ie  o ch ro n y  p racy  cz ło n k ó w  je s t  sp ra  
w a  zn ies ien ia  ak o rd u  w  za k ła d a c h  i w a r s z ta ­
tach  lotn iczych. A k o rd  b o w iem  ca łkow ic ie  
n s o d p o w iad a  p re cy zy jn em u  ch a rak te ro w i 
p racy  w  lo tn ic tw ie .

Związek pomaga swym bezrobotnym człon­
kom. N a p rzy k ład  wysiarał się Związek dla nich 
o koncesję na wyrób spadochronów. W  zw iązku  
z p o s iad an ie m  tej koncesji  Z w  ąz ek  z o rg an i­
zo w ał d la  sw ych  bez ro b o tn y ch  cz łonk  j w  p rz e d ­
sięb io rs tw o , m a jąc e  do p ew n eg o  s topn ia  c h a ­
r a k te r  k o o p e ra ty w y  pracy.

W  przysz łośc i  um ieścim y sze reg  da lszych  
szczegófów  z życ ia  Z w iązk u .

/. K.

P ie rw szeg o  dn ia  pom im o łap an ia  gwoż- 
d ei na  opony, do jecha liśm y  do C zęstochow y 
via P io trków . N astęp n eg o  dn ia  na  m ośc ie  
w  C e s z y n ie  p rzek roczy liśm y  g ran  :e po lsko-  
c z e c h o s ło w a c k ą ,  k ie ru jąc  się  na  W ied e ń .  S zo ­
sy zaczynŁją być coraz  lepsze ,  niż u nas, lecz 
zn aczn ie  bardz ie j  d rące  opony, gdyż zrobione 
ze sz lak i w ie lk ich  p ieców, m iejscam i jed n ak  
w  zu p e łn o śc i  p rzy p o m in a ją  n asze .  R u ch  
n ą  szo sach  bard zo  ożyw iony. S p o ty k a n e  nio-

tocj k le  p rz e w a ż n ie  w p o je d y n k ę  z p asa że rem , 
au ta  b ieg n ą  z zaw ro tn ą  szybkośc ią .

Tad ący  p o zd raw ia ją  nas.
S po tka liśm y  rów nież  s ta rszego  m ę ż c z y z ­

nę, jadącego  n a  m o to cy k lu  i m a jąc eg o  n a  b a ­
gażn iku  żonę, a p rz ed  k ie row nik iem  n a  d o ro ­
bionym sp ec ja ln ie  m ie jscu  k ilko le tn ie  dziecko.

F >wer w C zec h ach ,  A ustri i ,  a s zc zeg ó l­
niej Szw a jcarj i  jes t  na jczęśc ie j  spo tykanym , 
na  tam te jszy ch  szosach ,  ś ro d k iem  loKon.ocji, 
śp ieszących  do zajęć, lub za sp raw u n k am i 
osobis tem i W ita ją  nas  w szę d z :e bardzo  ży cz ­
liwie.

D roga  p rzez  T y ro l  zm usza  nas  do innego 
sposobu  jazdy, reg u lo w an ia  go gazem , s zy b ­
k ośc ią  zapalan ia ,  ba rdzo  p rzem y śln ie  gdyż 
w y so k o g ó rsk ie  szosy  n a leży  brać  um ie ję tn ie .  
D użą  ro lę  odgryw a tu jazd a  na n ieco  w y łą ­
czonym  sprzęg le  i n am u lcach .  Hamulce nam 
się przegrzewają tak, że wozimy z sobą w bu­
telkach wodę i jad ący  w w ó zk u  p o lew a  p rz e ­
grzany  ham ulec .  Z d a rz a  się często , że s to jący  
sam otn ie  w ce lu  o d p o cz y n k o w y m  motor, p o ­
w o d u je  z a t r z y m y w a n i  się jad ąc y ch  m otoram i 
lub autam i, zaefiarow ują  oni sw o ją  pom oc 
i usługi. My oczyw iśc ie  d z ięk u jem y .  S p o r to w ­
cy bardzo  życzliwi.

W  Szw ajcarj i  szybkość normalna dozwo ■ 
lona na szosach w ed łu g  n o w y ch  rozporządzeń  
d o zw o lo n e  jest do 10 kim godz., miejscami 
jed n ak  dochodzi do 15, a ś awet 10. Szosy  na  ogół 
b- dob re  — p rz e w a ż n ie  asfalt, gdz ie  n ieg d z ie  je- 
d r a k  n ic  lep sze  od  p o d w a rszaw sk ic h .  Je s t  to 
na tych  odcinkach , k tó ry ch  n a p ra w a  w id o c z ­
nie  nie je s t  w sk azan a ,  ze w zg lęd u  n a  p rze  
p ro w ad zan ie  innych  rów no leg łych  szos o mni : 
szych  w irażach  i w zn ies ien iach .

T y c h  w y p ros tow yw ań  szos n a  swej 
d rodze  z B uchsa, granicy  au s tr jack o -szw ajcar -  
sk ie j  po p rz ez  po łudn iow y  b rzeg  jez iora  Zii- 
r ich sk ieg o  do Z iir ichu , a n a s tęp n ie  do Bazy- 
leji spo tykaliśm y bardzo  dużo. T o  też w m ie j ­
scach  szos n ienaprav  ionych jazd a  by ła  b a r ­
dzo przykrą.

M aszyny  n a sz e  „ H a r le y e " ,  o raz  „ R u g b y 11 
pracują doskonale, szczególn ie j  w  górach , 
gdzie  jes t  św ieższe  pow ie trze .

P ro w ad z en ie  m aszyn  w  S zw ajcarj i  n ad  
b zegam i Z iir ichsk iego  jMżioia jes t  ekw ilibry- 
s tyka.

Szosy  bardzo  w ą sk ie  tak , że  z t ru d n o śc ią  
d w a  au ta  m ogą się w ym inąć ,  choćby  p r o w a ­
d zo n e  p rz ez  do b ry ch  szo ferów . N ie je d n o k ro t ­
nie n a w e t  jadący  szeroici R o ls-R oys  sp o tk an y  
na  tej szo s ;e lub sze ro k ie  au to  c ięża ro w e  
zm usza  do cofania się jedne j  lub  drugiej 
strony.

S zczegó ln ie j  podz iw ia ł  śm y je d n e g o  z to 
w arzy szó w  jad ąceg o  w p o jed y n k ę ,  k tó ry  przy  
z jazd ach  z gór n ac h y lo n y ch  n ie raz  p o d  30° 
w p ro w ad za ł  nas  w  n iem a łą  obaw ę.

Bardzo częs to  w T y ro lu  spot} k a n e  są  au ta  
c iężarow e za o p a tru jąc e  ludność  w  ży w n o ść  
i inne ar tykuły . W  jed n y m  m ie jscu  w  T y ro lu
za St. C risto ff na a rodzę z  Insbrucka do 
Feldfarch będąc na wysokości około 2000 mtr. 
sp o tk a l iśm y  au to  p n ą c e  się n a  szczy t  góry l e ­
zący je szc ze  w yżej p rzy n a jm n ie j  o 1000 mtr. 
S zw a jca rzy  sa uprze jm i,  lecz m niej życzFw i 
od C z e c h ó w  i A u s tr jak ó w .

F rancuzi  na  gran icy  w B azy le ji— St. Juli 
spo tka li  nas  dość  życzliwie, lecz i u p rz e jm ie  
zdarli  za k i lk u d n io w y  poby t  od m o to ru  
po  80 franków .

7. Gasiński.

C ześć  jego pam ięc i!

UTO-SKLAD
W A R S Z A W A ,  A L .  J E R O Z O L I M S K I E  32.

Telefony: 265-07 i 258-03.

Je s t  najlepiej zaopatrzonym  i najtańszym  sk ła ­
dem  akcesorji s a m o c h o w y c h  w całej Po lsce .

Prosimy się przekonać!



A U T O L O T

JE S Z C Z E  JE D E N  
N IE U D A N Y  1 ,0 1  P R Z E Z  A T L A N T Y K .

Le Bourget 3-go sierpnia, godz. 6 m. 30. Lotnisko w  Bourget, rzęsiście 
oświ ctlone, pom im o, że noc zanika.

Niewielkie grupy  ludzi pó łg łosem  szepcą, życząc szcze cią i pow odzen ia  
naszym  lotnikom!

C hw ila  dram atyczna , gdy w span ia ły  p tak  lśniący srebrem  i stalą wyp^o- 
w adzony  jest z h angaru  na  środek lotniska.

M ajorzy armji polskiej: Idzikowski i K ubala ,  je d en  z u śm iechem  n a  ustach , 
zdradzający  pog ard ę  dla n iebezpieczeństw a, drugi z pow agą m alu jąca  spokój 

Kuhala ducha i wiarę, D w aj oficerowie polscy p rzykuw ają  wzrok w szystkich, a za ­
chow ują  się z godnością, n a  jaką  stać tyiko p raw dziw ych  Polaków.

Przedstaw ic ie le  kolonji polskiej- n ie ­
liczni dziennikarze  polscy, przedstaw iciele  
am basady  wraz z a t tache  w ojskow ym  m a ­
jorem  Ilińskim —  wszyscy p o d ch o d zą  do 
lo tn ików  naszych  z obnażonem i głowami.

L otn icy  w siadają  do samolotu.
Po  kilku p róbach , sam olot wznosi 

się w  pow ietrze.
Odlecieli!
Rozpoczęli swe lot transatlan tycki 

do Nowego Jorku. D rogę jaką  obrali, 
wiedzie przez Recbefort, w yspy  A z o rskre 
i Halifax. Z ab ra li  z sobą  bu te lkę  szam ­

pana, b u te lk ę  koniaku, dw oje 
kurcząt, rew olw er, p rzy rząd  
do rzucar la rakie t i dw ie ło­
dzie pneum atyczne

Start by ł w span ia ły .
N ad  A tla n ty k iem  u trzym y­

w ała się dosyć do b ra  pogoda.
O  godz. 6-ej m. 30 p rze ­

lecieli nad  Dreux, lecąc na 
wysokości 400 mtr. z szybko­
ścią 178 kim . na  godzinę.

Sam olo t tow arzyszący  
lotnKom polsk im  pow rócił już 
do Le Bourget.

M in ę ło  31 g o d z in  o d  c z a s u  o d lo tu .  
T y s i ą c  w y c z e k u j ą c y c h  i e n t u z j a s ty c z n y c h  
w ia d o m o ś c i ,  u r z ę d o w y c h ,  n ie u rz ę d o w y  c h  
i p o g ł o s e k  ODiegało c a łą  P o l s k ę  i E u r o p ę  
w  g o d z i n a c h  lo tu  „ M a r s z a łk a  P i ł s u d s k ie g o "  
i o d  c h w il i  g d y  o d  n i c h  b r a k ło  w i a d o ­
m o ś c i .

Czyniono gorączkow e p rzygo tow a­
nia w  N ow ym  Jorku. Z m o b irz o w a n o  
cały  ap a ra t  i n a  ustach w szystkich  był 
Idzikowski — K u b a la  — A tlan tyk .

G odziny mijały,..

P ierw o tn a  droga obrana p rze z  m jr.: Id z ik o w sk ieg o  i K aba łę .

m jr, Id z ik o w s k i •

- Nie będziem y w ym ieniać  setki n a j­
przeróżniejszych w iadom ości i informacji 
—  przeczuw ano  tylko, że... lot się nie 
u d a ł  i p ragn ien iem  wszystkich było  tylko

uratowanie Ich
I uratowali...
O krę t niem iecki „Sam os" odna laz ł Ich 

na  „A tlan tyku" .
W ylądow ali  napow ró t w  stare, E uro ­

p ie  w  Leixoces.
*

*  *

Tyle  o locie

Skończy ła  si j jeszcze je d ­
n a  zby teczna  i n ikom u nie­
potrzebna reklama sarn 
francuskiego „Amiot“

650 konny  „ A m io t"— w ró­
cił p rzyho low any  n a  sznurze.

Bogu dzięki! Nie p o w ięk ­
szyli listy ostatnich trag ed ji  
lotniczych. Z g iną ł „A m iot" , lecz 
żyją dwaj bohaterzy lo
Kubala i Idzikowski.

*
*  *

Do oceny lotu po w ró c i­
my w nas tępnym  num erze. Q

H a p e f n y m  gazie :
W ielK a N a g ro d a  H iszpanji. 

WielRa Nagroda Europy dla 
motocykli.

N a jp o w ażn ie jsze m i w y d a rzen iam i u b ieg ­
łego  tygodnia  w  sporc ie  m otorow ym  były  d o ­
ro c zn e  w ie lk ie  w yścig i s a m o c h o d o w e  w Saint 
Sebas t ian  oraz zaw o d y  m otocyk low e o W ie lką  
N ag ro d ę  E uropy , ro zeg ran e  koło G en ew y .

M ee tin g  au to m o b ilo w y  w  Sain t S eb as t ian  
k tó ry  co ro k u  za liczany  iest do  n a jp ię k n ie j ­
szych  im prez  m ięd zy n a ro d o w eg o  k a le n d a rz a  
spo rtow ego , u d a ł  j i ę  znakom ic ie  g rom adząc  
n a  s ta rc ie  w ie le  p ie rw szo rzę d n y ch  k ie ro w có w  
i sze reg  s ław nych  m arek .  Z a w o d y  sk ład a ły  
się z d w ó c h  w yścigów . P ie rw szy  z n ich , r o ­
ze g ran y  w dniu  25 lipca, p o d  n a z w ą  W ie lk ie j  
N agrody  Sain t  Sebas t ian ,  by ł d o s tęp n y  dla 
sa m o c h o d ó w  w yśc igow ych , b ez  żad n y ch  og ­
ra n ic zeń  co do po jem ności  cy lindrów , i ,_ugi 
wyścig, u rząd zo n y  w  dn iu  22 lipca, by ł to 
h a n d c a p  d la  s a m o c h o d ó w  sp o rm w y c h  pod  
n a z w ą  W ie lk ie j  N agrody H iszpan ji .

Do w y ś c ’gu o W ie lk ą  N agrodę  Sain t S e ­
bastian , u rząd zo n eg o  na  p rzes trzen i  6V3 kim. 
w 40 o k rą żen iac h  s łynnego  toru szo so w eg o  
L asa rte ,  s tan ę ło  ty lko  dz iew ięc iu  w s p ó łz a w o d ­
n ików . Pom im o tak  sk ro m n e j k o n k u re n c j i  
b ieg  był n iezm iennie c iekaw y, a to z te j p rz y ­
czyny, że n iem al w szyscy  k ie row cy  na leże li  
do n a j lep sze j  k la sy  eu ro p e jsk ie j .  S ta r tow ał 
w ięc  s ław ny  R o b e r t  Benoist,  da le j  Divo, Chi­
ton, W illiam s, Z e h e n d e r ,  L ehoux , L epori,  
w szy s tk o  k ie row cy  słynn z w ie lk ich  su ­
k c e s ó w  w n a jp o w a żn ie jszy c h  za w o d ac h  
św ia tow ych . P o le  k o m p le to w i 1 mniej znani 
k ie ro w cy  h iszp ań sc y  B lan ea s  i T o rres  W s z y ­

scy b ez  w y ją tk u  w sp ó łza w o d n icy  iecha li  na 
s a m o c h o d a c h  m ark i  Bugatti, tak  iż wyścig  
był jed y n ie  k o n k u -e n c ją  k ie ro w c ó w  a nie 
m arek .

Bieg . w szy b k iem  tem p ie  p o p ro w a d z i ł  
Divo, za  k tórym  idzie L ehoux , B e n o i t  i Z e '  
hender ,  Po  d w u s tu  k i lo m e trach  Divo w y c o ' 
fał się z p o w o d u  zu p e łn eg o  zdarc ia  h am ulców , 
w o b e c  czego  n a  p ie rw szem  m ie jscu  zna laz ł  
się L eheux . A le  po  k ilku  o k rą żen iac h  w y m i­
ja go Benoist, k tó ry  z kolei, po z a ra r te ;  w a l ­
ce, zo s ta je  w y m i- ię ty  p rzez  C hirona. T e n  
os ta tn i  k ie ro w ca  d o p ro w a d za  do końca , m ija ­
jąc ce lo w n ik  n a  sw ym  dw uli trow ym  sa m o c h o ­
dzie  Bugatti, w czasie  5 g 20 m. 30 s z r e ­
k o rd o w ą  szybkośc ią  ś redn ią  130 klm .g  C hiron  
p o b ił  rów nież  re k o rd  toru  L asarte ,  p o k ry w a ­
jąc  /edno o k rążen ie  w czasie  7 m. 19 s. z szy b ­
k o śc ią  '4 2  kim. n a  godz. D rug ie  m ie jsce  
w  w yścigu  za ją ł  B eno is t  w  5 g. 22 m. 57 s., 
trzecie  L eh o u x  w  5 g. 32 m. 36 s. a czw arte  
Z e h e n d e r  w  5 g. 42 m. 25 s.

Z a w o d y  sam o ch o d ó w  sportow ych  o W ie l ­
k ą  N agrodę  H iszp an ji  zg rom adziły  n a  s ta rc .e  
44 wozy, p o d z ie lo n e  na cztery  g rupy  w  z a ­
leżn o śc i  od p o jem n o śc i  cy lindrów . A ż eb y  
w y ró w n ać  szan se  w szystk ich  m aszyn , k o n k u rs  
sk ład a ł  się z p rz e d b ie g ó w  dla  w o zó w  n a le ż ą ­
cych do  p o szc zeg ó ln y ch  grup  oraz z finału, 
k tóry zg rom adził  dc  o s ta tec zn e j  w a lk i  w h a n ­
d icap ie  w sp ó łza w o d n ik ó w  zak w alif ik o w an y ch  
z p rz ed b ieg ó w .

P rzedb ieg i,  ro z eg ra n e  n a  .d y s ta n s ie  260 
kim., w ygra li  w  k a teg o r j i  ponad  trzy litry —- 
de V e r e n a  sam. Chrysler ,  w czasie  2 g. 24 m. 
35 s . w  kategorji  p o n a d  1500 c m 3. — Burne 
na  sam. E eo rg es  Irat w  cza  -e 2 g. 25 m. 50 s., 
w k a tegor j i  p o n a d  D 00  cm 3 — Palis  n a  Bu­
gatti  w czas ie  2 g- 37 m. 40 s. i w k a teg o r j '  
do  1100 c m 5. — Jo u rd an  i S ignore t  na  sam o ­

ch o d a ch  S a lm son  ( jed n o cześn ie )  w czas .e  2 g. 
37 m. 40 s.

F ina ł  w ygra ł  zw y c ięzca  wyścigu o W ie l ­
k ą  N ag ro d ę  Sa in t  S eb as t ien  — Chiron, na  tym  
sam ym  sam o ch o d z ie  Bugatti, p rzerob ionym  na 
w óz sportow y p rzez  d o d an ie  b ło tn ików , szy- 
jy budy  etc. W y k a z a ł  on  n a  d y s tan s ie  260 

kim . czas  2 g. 25 m., rozw ija jąc  szybkość  ś r e d ­
n ią  105 kim. n a  godz. D rugim  był Bouriano 
n a  Bugatti w  2 g. 30 m. 14 s. a trzec im  De- 
lem er  n a  E, H. P. w  2 g. 30 m. 37 S.

W yścigi o W ie lk ą  N ag ro d ę  E u ro p y  d la  
m otocykli,  zo rg an izo w an e  w d n iach  28 i 29 
lipca  na  szos ie  w  M eyrin  ko ło  G en ew y ,  z a ­
kończy ły  się n ie sp o d z ie w an y m  trium fem  m a ­
szyn  szw a jca rsk ich .  A n g ie lsk i  jeźd z iec  H an- 
d U y  n a  m o to cy k lach  M o to saco ch e  zw ycięży ł  
dw u k ro tn ie  w tych za w o d ach ,  w obu n a jg łó w ­
n ie jszy ch  b iegach  d la  k a teg o r j i  250 cm  i 500cm3.

S zcz eg a ło w e  rezu lta ty  wyścigów  są  n a ­
s tępu jące : w k a teg o r j i  350 cm 3 zw ycięży ł  H an- 
d ley  n a  M otosacoche ,  p rz eb y w a ją c  dys tans  
400 kim w czasie  3 g. 38 m. 07 s. z s z y b k o ­
śc ią  ś red n ią  1 10 km. na  godz. N a da lszych  
m iejscach- G u th r ie  n a  N orton, M artinell i  n a  
M o to saco ch e ,  H im m ing  n a .  Z e n i th  i W o o d s  
na  N orton.

W  k a teg o r j i  500 cm . '  w ygra ł  rów nież
H a n d le y  n a  M o to saco c h e ,  w v k a zu jąc  n a  ty m ­
że d y s tan s ie  czas  3 g. 19 m. 03 s. z s z y b k o ­
ścią  ś redn ią  120,5 k im . na  godz. D a lsze  miej
sca znięli: Nott na R u d g e  WhP.worth, W a lk e r  
n a  R u d g e  W h u w o r tn  i F ra n c o r i  n a  S u n b eam

W  k a tego r j i  125 cm .3 zw y cięży ł  L ech-
m an n  n a  M oser,  w  kat. 175 c m .1 — P an e lla  
na  L ad e tto .  w kat. 250 cm 3 — A s h b y  n a  O. 
K. S u p ie m e ,  w kat. 350 c m 3, z w ózkam i — 
C rab tree  n a  E k ce ls io r  i w kat.  600 cm. z w ó z ­
kam i — D ’E te rn o d  n a  S unbeam .

Marjan Krynicki.
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Sygnalizujemy;
Do c z y t e ln ik ó w .

Prasa warszawska pełna jest  teraz namiętnych  
głosów, bądź zwalczających politykę lotniczą pulkow -  
n ik a R a y s k i e g o , szefa departamentu żeglugi powietrznej, 
bądź broniących go. „A ato lo t‘ otwiera z dniem dzisiej­
szym swe łfmiy dla d y sk u s j i  nad za jjadnienianr iotni- 
czemi chwili hieżącej, tak ważnemi dla przyszłości pol­
sk iego  lotnictwa. Po dzisiejszvm artykule, polemizują­
cym z p. pułk. Rayskim, chętnie zamieścimy każdą rze-  
c z o w ą  rep likę .  Przekonani zresztą jesteśmy, że >ida 
się ni m otrzymać b e zp o ś re d n ie  o ś w ia d c z e n ie  p u łk o w ­
n ik a  R a y sk ie g o ,  wyjaśniające w dostatecznej mierze 
jego intencje, niewątpliwie same przez się jaknajlepsze,  
a nie unikające wzięcia  pod uwagę również i tych fa ­
chowych głosów  ze strony społeczeństwa, które odezw ą  
s ię  z catą powagą a rg u m e n tó w  śc i ś le  r z e c zo w y c h .

10 s a m o c h o d ó w  d z ie n n ie .
Na ulicy Wolskiej pod Nr. 105, w wielkich zabu­

dowaniach puWstała pośpieszna montownia pótciężaro- 
wych i drobnych samochodów „Chevrolet“ . Wagony  
ze skrzyniami zawierającemi częśc i  podwozia i karo- 
serji, wjeżdżają wprost na teren fabryki i tu dupiero 

I clone przez" urzędników, dyżurujących stale w hali. 
Skrzyme częściami skladanemi „Chevrolet’a“ przyby­
wają z fabryki General Motors w Kupenhadze. Na 
miejscu znajdują s ię  warsztaty, kąpiele oczyszczające  
i do przyjmowania farby, urządzenia do montowania  
i wykończania podwozia i karoserji, wypuszczając co-  
dzień po 8— 10 maszyn. Wielka w arszawska montownia  
Chevroleta już wypuściła około  220 maszyn. Rozmach  
urządzeń i tempo pracy imponują zdumionemu widzowi,  
dając mu pojęcie o amerykańskim pośpiechu roboty.

Robotnicy i personel polski,  prócz kilku k ierow­
ników z Kopenhagi. Dyrektorem jest p. inż. Pawłowski,  
który zdobył sobie zagranicą te świetną opinję, jaką 
cząstokroć zdobywali sobie "polscy inżynierowie swoją  
sprężystośc ią  i zdolnościami w fabrykach ca łego  świata.

Fragment amerykańskiej w ytw órczośc i—ta now o­
czesn a  olbrzymia M o n to w n ia — powinna zainteresować  
bliżej fachow ców, szerokiej zaś publiczności pokażemy  
wicrótce warszawską fabrykacją „Chevrolet’a“, w s z e ­
regu zdjęć, ilustrujących kolejność czynności montażo­
wych.

S a in t  D id ier . .?

Z iście  amerykańskim rozmachem i na wielką 
skalę zakrojony — jest rozmach „ S a in t  D .d ie r ’a S . i .

IV p yncypalnem miejscu w Warszawie, przy ul, 
Mazowieckiej 9 —narazie odgrodzony od ciekawych ócz, 
w ykończa s ię  olbrzymi Salon  samochodowy Saint-Di-  
d ier ’a.

Na c z d e  tej s-ki stoi znany i ceniony p ow szech ­
nie automobilista inż. p. M.

Rzesze caie oczekują z niecierpliwością na 
otwarcit salonu a nadchodzący sezon  wykaże be .wąt­
pienia zdolności handlowe kierowników tego  wielkiego  
przedsiębiorstwa, bo i firm samochodowych o tym z a ­
kresie  w W arszaw ie odczuw a się wielki brak.

T w ie r d z a  n a  M a r s z a ł k o w s k i e j .
Nowy lokal wydziału Ruchu K ołow ego jest tak  

ciasny i posiada tak niewygodne jedno—jedyne wejście,  
że tłumy kierow ców  nieraz wyczekiwać muszą całemi 
godzin jt-mi, czekając na w ejśc ie  do 'okalu. Czy nie da­
łoby się jakoś ułatwić dostępu do urzędu? — który  
często  wygląda jak oblężona, broniąca się uparcie  
twierdza. ,

S k o r o w i d z  u l ic .
Rzuć ny myśl, aby ktoś przedsiębiorczy zajął się 

. ułożeniem skorowidza i mapy orjentacyjnej ulic nowej,  
powiększającej się Warszawy. K ierow .y  warszawscy  
chętnie poparliby takie wydawnictwo, a wydział ruchu 
k ołow ego zaleciłby zapewne bardzo stanow czo  zaopa­
trywanie się w takie, na Wzór europejskich wykonane 
wydawnictwo.

Z K on stan cF n a  d o  W a r s z a w y .
Liczne napływają do nas skargi, że  n„ wąsaiej  

szo s ie  Konstancin — Warszawa posuwaią s ię  W nocy  
ca łe  sznury wozów bez latarni. Latarnie zapalane są 
przez chytrych w oźniców  dopierc pod samą Warszawą.  
Na szos ie  zaś |k ilku  automobilistów zaledw ie  uniknęło 
najechama na posuwające s ię  Wśród kurzu i c iemności  
furmanki. Konieczne są patrole policji na rowerach lub 
motocyklach.

C z ło w ie k  c z y  s p o d n ie ?
Jen. Nobile udziela wywiadu dziennikarzom duń­

skim, którzy Wszystkiego słuchają z zainteresowaniem,  
najbardziej jednak pamiętając e wersji, że  chory i osła­
biony Malmgreen został zjedzony przez swych towa-  
szy. Jenerał Nobile długo opowiada.

— A Malmgreen?—wkońcu pytają dziennikarze je­
nerała.

I on i jego towarzysze—odpowiada Nobile— byli 
dobrze wyposażeni. Pogłoska, jakoby lotnik rosyjsiti 
widział na lodzie trzecti ludzi, jest— mojem zdaniem — 
fałszywa. Lotnik wziął za trzeciego człowieka...  sp o ­
dnie, rozłożone jako sygnał, na śniegu.

1 przyjaciel Malmgreena, Zappi, który matce  
zmarłego meteorologa szw edzkiego  przywiózł ostatnie  
słowa pożegnania Malrngreena, tudzież zegarek  jego  
i pugilares, jest zdania, że lotnik rosyjski wziąt za 
trzeciego człow ieka spodnie skórzane, rozłożone na 
śniegu.

A Czuchnowski z up rem dowodzi*S że jeszcze  
odróżnia żywego człowieka od spodni, choćby skórza­
nych.

2  B ony n a  b e z p ła t n e  u k o ń ­
c z e n i e  i o t r z y m a n i e  p r a w a  
j a z d y  w  z n a n e j  S z k o l e  K ie­
r o w c ó w  S a m o c h o d o w y c h  
in ż .  B. FROMA. Z  Nr. 8 „ A u to ­

lotu", otrzyma ą ci, k tó rzy  b ę d ą  w p o s iad an iu  
Nr. 8  z p rz e k rę c o n ą  d w u jk ą  zaw iadom ien ia  
nin..rj szego.

P an a  A. B. i p an ią  K. W . p rosim y o zg ło ­
szen ie  się do  red ak c j i  n asze j  po  odb iór p rzy ­
z n a n y ch  Im bon z Nr 6.

71 a mirażu...
P i z e d s i ę b i o i s t m  o .

Oto zwykła historja:
Części zapasowych niema. Widełki? — (k tó ­

re Wdąż pękają)  wyczerpane; kluczyki specjalne?— 
wysłane z  Ameryki, sprężyny? właśnie są na sk ła ­
dzie w Gdańsku; w ał korbowy? napisaliśmy do 
Ameryki, żeby przysłali; łożyska rolkowe? właś­
nie sprzedaliśmy ostatnie; dętka? niema W całej 
Warszawie. ■■

Oto zwyczajna rzecz w *akim przedstawi­
cielstwie, od którego długo byłem zależny  — 
i wreszcie —  nareszcie — uwolniłem się od tej 
zależności, sprzedawszy maszynę.

Jeśli i były czasem części zapasowe, to po 
tak horendalnych sprzedawane cenach, że sprzeda­
jący  ( człowiek pełen aż do zbytku cywilnej od­
wagi) spuszczał oczy i rumienił się. Zważcie tyl­
ko: kawałek wygiętego gwoździa 2  złote; wideł­

ki — 180 złotych; mały brezentowy fartuch  — 
8 0  złotych, głupie bolce, po kilkanaście złotych, 
tylna latarka — zdaje się 30 złotych i t.d. i t.d.

—  3o to — proszę pana — jest obracho- 
wane w dolarach. —

Bardzo dobrze... Sprzedać kilka setek czi? 
więcej maszyn i nie tylko obdzierać biednego kie­
rowcę, ale jeszcze chronicznym brakiem części 
zapasowych skazywać maszynę na paromiesięczny 
posiój przymusowy — to przecież skandal! To 
nie przedstawicielstwo maszyn, lecz przedstawiciel­
stwo wyzysku klljenteli, słusznie ufają maszy­
nie, lecz zbyt ufającej — pośrednikowi — bierze 
w skórę, aż miło.

Ostatecznie piszemy tak, żeby s,ę nikt nie 
domyślił o kim właściwie mowa. „Przedstawicie­
lowi" owemu dajemy czas■ Niech się naprawi — 
i niech ustaną skargi.

M ój Boże! A  iluż to „przedstawicieli“ prze­
lotnych kursuje po miastach polskich1

Stanowczo ogół poważnych przedstawicielstw, 
rzetelnie traktujących interes, powinien odseparo­
wać się od zwyczajnych pośredników, choćby dro­
gą stałego ogłaszania na łamach „Autolotu '  
W specjalnej redakcyjnej rubryce: „ Z  przedstawi­
cielstw" tygodniowego sprawozdania o sprzedanych 
i sprowadzanych maszynach, o nowinkach tech­
nicznych, o sukcesach wozów, nabytych w przed­
stawicielstwie i t, d.

P r o p o n u j  ę...
Twos.

Obowiązujące przepisy 
ruchu samochodowego.

(D o k o ń cze n ie .)

D ojazd  do  d w o rca  G łó w n eg o  p rz y ja z d o ­
w ego  od M arsza łk o w sk ie j  lub Jerozo lim sk ie j  
o d jaz  ty lko  w  Jerozo lim ską .

D o jaz d  do  d w o rca  G d a ń sk ie g o  u licą 
S z y m a n o w s k ą  lub Z a k ro c z y m s k ą ,  o d jazd  S ie ­
rak o w sk ą .

Poj azdy  jad ąc e  K ra k o w sk ie m  P rz e d ­
m ieśc iem  w k ie ru n k u  pl. Z a m k o w e g o  w inny 
p o cz ąw szy  od p o m n ik a  M ick iew icza  jech ać  
p o  p ra w e j  s tronie sk w eru ,  p o ło żo n eg o  n a  
ś ro d k u  ulicy.

N a pi. Sask im  ruch je s t  okrężny , w  k ie ­
ru n k u  p rzec iw nym  w sk a z ó w c e  zegarka .

P rzep isy  d o ty czą ce  ruchu  i td n s tr .  n a  ul. 
C hm ie lne j,  W a re c k ie j ,  M az o w ieck ie j  i pl. S as ­
k im  obow iązu ją  tylko, w ted y  g dy  są  u m iesz ­
czo n e  o d p o w ied n ie  znaki-

12) Nie w o ln o  się za trzy m y w ać  po d ru ­
giej s tron ie  jezd n i  n a  p rz e c iw k o  innego  p o ­
jazdu , o ile u lica je s t  tak  w ąsk a ,  że nie m o ­
gą się m .nąć  sw obodn ie  j eszcze d w a  p o ­
jazdy.

13) S am ochody  osobow e w inny  p o ru szać  
się zasadn iczo  bliże j  ś rodka  jezdni, aby  p o ­
zo s taw ić  m ie jsca  b liżej ch o d n ik ó w  p o ło żo n e  
d la  p o jazd ó w  w oln ie jszych .

Jazd a  po  szynach  tram w ajo w y ch  jest 
w zbron iona .  W y ją te k  s tanow i m ost  K ie rb e ­
dz ia  w  W a rsza w ie ,  gdzie  je s t  w łaśn ie  n a ­
k azan a .

14) K ie ro w ca  jes t  o b o w iązan y  s tosow ać

21 mil. sam ochodów  x 4»5 mil. radioaparatów.
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A żeby  dać m cżhw ie pełny  obraz jak  
dalece dom inu jącym  czynnikiem  w  życiu 
am e*ykańsk.em  jest sam ochód; w tabliczce 
naszej p o d a jem y  jaki procentow y udział 
poszczególne rodziny am erykańskie , z ogól­
nej liczby 28.000.000, pos iadają  w  dziale 
au tom obilow ym , w łasnych  dom ów , gra­
m ofonów  i rad joapara tów .

Tablica iest zes taw iona następu jąco : 
p o d a n a  ogclna ilość rodzin St. Z ied n .  
A m ery k ’ Północnej i w ykazano  ilość: p o ­
s iadanych przez nie objek tów . W  łzimy 
z tego zestawienia, że n a jw ’’ęksży jjk ro­
dzin am erykańskich  pos iada  w łasne sam o­
chody.
O gólna liczba rodzin 
A utom obili 
W łasne  domki 
Gramofony 
R a d jo a p a ra ty

28.000.000
21.000.000 75°/
12.800.000 45 '{
10.000.000 36°Jo
45.000.000 m



ó A  U T  O L O  T

się do zn a k ó w  d aw a n y c h  p rzez  funkc jonarju -  
szów  służby  drogowej, po lic j i  p ań s tw o w e j ,  
u rzęd ó w  gm innych , oraz do sygna łów  m e c h a ­
n icznych  i św ie t lnych  u s ta w ;onycn  p rz ez  w ła ­
śc iw e  w ład z e

N a sk rzy żo w an iu  (w W a rs z a w ie  ch w ilo ­
wo przy rogu  Jerozolim skiej i M arsza łk o w sk ie j)  
o zn a cza  cz e rw o n e  światło: stój, zielone: jazda.

15) K ierow ca, k tó ry  spow odow ał' w y p a ­
d e k  z ludźmi, winię® n iezw łoczn ie  s ię  z a trz y ­
m ać i p rzy jść  z po m o cą  ofiarom  w y p ad k u .

16) K ierow cy  n ie  w olno  p ro w a d ź .ć  p o ­
jazdu  w  s tan ie  n ie trzeźw ym , o d d a lać  się od 
p o jazd u  z p ra cu jący m  s ;lnik iem , bez  z a h a m o ­
w an ia  sam o ch o d u  i bez  u n iem o żliw ien ia  oso 
bie n iep o w o łan e j  p u s z c z e n :a go w ruch d o ­
p u szczać  do dynrńenia sam ochodu  z w y ją tk iem  
chw ili ru szan ia  i zm iany  b iegów . P rzy  p r o ­
w a d zen iu  n a leży  m ieć  zaw sze  przy sobie 
p ra w o  jazd y  i d o w ó d  re je s trac j i  sam ochodu .

17) W  m ie jscach  za b u d o w an y c h  t łum ik  
w in ien  być zam kn ię ty .

18) P o za  m iejscow ościam i zabudow arre-  
mi um ieszczone  są  n a  d ro g ach  znaki o s t rz e ­
g aw cze  w p o s tac i  tarczy  ok rąg ły ch  ko lo ru  
c iem no-n ieb iesk iego ,  na k tó ry ch  są  um iesz-

Jak ż e  często , gdy w y ied z ie m y  w drogę 
n a  sw ej k o c h a n e j  m aszyn ie ,  sp o ty k am y  s to ­
jący  na  ś rodku  szosy  sam o ch ó d  z o tw arte in i  
n ak sz ta ł t  sk rz y d e ł  na  obie strony drzwiam i, 
k tó re  uniemożliwia ją  n am  om in ięc ie  n ieprze- 
w id z ian e i  p rzeszk o d y .  I gdy z iry towani,  p rzy ­
g o to w u jem y  się, by za d ać  p o tężn y  cios n ie ­
fo r tu n n em u  k ierow cy, sk ląw sz y  go o d p o w ie d ­
nio n a  tem at: „b o d a j  ci się t łum ik  oberw ał!"
w idzim y, jak  usm olony i zm ęczo n y  do o s ta t ­
n ich  granic szofer w yłaz i z w n ę trza  m aszyny , 
p rosząc , byśm y m u  pożyczy li  pompki, gdyż n ie  
m a  cz em  n a p o m p o w a ć  gum, lub  radz i  się, 
ile cegieł użyć do p o d lew aro w an K  koła. A  n a j ­
częśc ie j  ch y b a  sp o ty k am y  się  n a  szo s ;e 
z p ro śb ą  o „pożyczenie“ benzyny!

W sz y s tk ie  p o w y ż sz e  p rzy k re  sy tu ac je  
sp o w o d o w a n e  są  tern, że  nasi  sportow cy- 
am ato rzy  n ie  w ied zą  d o k ład n ie ,  co n a leży  
w ziąć  ze  sobą  w d rogę  i j a k  u ży w ać  p o s z c z e ­
gó lnych  na rzęd z i  S am  b y łem  św iad k iem , jak  
k ie ro w ca-am ato r  pocił  się dw ie  godziny  nad 
z a ję c iem  o p o n y  z o b ręczy  ty p u  „Michelm- 
Bibendum“ i w  rezu l tac ie  d a ł  za w ygranę ,  ja ­
dąc  n a  p u s te j  gum ie.

By o szczęd z ić  z b ę d n y ch  tru d ó w  i p o ­
d o b n y ch  przykrości, ch c ę  się podzie lić  z k o ­
chanym i C zy te ln ikam i m em  sk ro m n em  d o ­
św iad c zen iem  w  dziedz in ie  d a lszy ch  podróży , 
ze b ran e m  p rz ew aż n ie  p o d cz as  tak ich  w łaśn ie  
n iep rzy jem n y ch  sy tuac ji  i p o w iem  p o k ró tc e  
w dz is ie jszym  n u m erz e  „A u to lo tu "  o tern, 
co przezorny i zapobiegliwy kierowca posiadać na 
swym wozie powinien.

Z a c z n ę  od  rzeczy  p o d s taw o w y c h ,  a w ięc  
od b en z y n y  i oliwy. W ie d z ą c ,  ile m aszy n a  
spa la  ś redn io  n a  100 k i lom e trów , m o żem y  
obliczyć n iezb ę d n y  zap as  „zupy".  O  ile z a ­
p as  ten  n ie  zm ieśc i  się do zbiornika , z a b ie ­
rzem y d o d a tk o w o  bańk i,  k tó re  m u szą  być 
je d n a k  sp ec ja ln ie  w y k o n a n e  p rz ez  b lach a rza  
tak , by  m o żn a  je  by ło  p rzy m o co w ać  n a  stoD- 
n iach , w m ie jscac h  n ieu ży teczn y ch ,  gdzie  n ie ­
ma d rzw iczek ;  bań k i  d o s to so w an e  być m uszą  
k sz ta ł tem  do karoserji ,  b ło tn ika  i t. d. W  ten  
sp o só b  u n ieza leżn im y  się  od z łe '  obsługi s t a ­
cji b en zy n o w y ch ,  k tó re  s łyną  z tego, ż«- t r z e ­
ba  sz u k a ć  p ó ł  godziny po  m ieśc ie  „ jaśn ie  
p an a  d y re k to ra  od  n a le w a n ia  b en zy n y " .  Z a -  
p=is oliw y najlep ie]  p rz e c h o w y w a ć  pod maską 
silnika w sp ec ja ln e ,  b ań ce ,  rów nież  d os toso ­
w an e j  k sz ta ł te m  do o to czen ia .  S zczeg ó ln ie  
d o b ry m  je s t  ten  sp o só b  p rz ech o w a n ia  w  z i ­
mie, gdyż m am y w ted y  zaw sze  do dyspozycji 
c iep łą  i liwę.

D o nalew ania benzyny dobrze jest po­
siadać lejek o  zaw in iętych  brzegach, który 
ma g ęste  siiko  m osiężne, zab ezp iecza jące od 
w lania kropel wody, znajdujących s ię  w gor­
szeg o  ga..inku  benzynie. L ejek  ten musi m ieć  
taki kształt, by pozw alał na ła tw e i bez tru- 
da napełn ian ie zbiornika. W ozić  go m ożna  
w  specjalnym  sprężynow ym  u ch w ycie  pod

Pp. A u to m o b ilis to m  i w szelK im  
P r te d s ią b ic r s tw o m  S a m o c h o ­
d o w y m , w yK on a id ję c ia  szybK o  

i so U d r ie :
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czone  znak i  białe. T a rc z e  są u m ieszczan e  
p ro s to p ad le  do drogi w odległości oko ło  250 
mtr. od  sygna lizow ane j  p rzesz  kody.

19) P rze d  zam .erzonym  m an ew rem  w i­
n ien  k ie ro w ca  d ać  zn ak  innym  p o jazd o m  r ę ­
ką ,  o ile n iem a sp ec ja ln eg o  przyrządu) s t rza ł­
ki i t. p. Z n a k i  da je  tą  ręk ą ,  z k tó re j
strony  u m ieszczo n a  jes t  k ie ro w n ica  n a  s am o ­
chodzie .

m a sk ą  siln ika , lub w in n em  z a k ry tem  m ie j­
scu  lak , by n ikom u nie p rz e szk a d za ł .

N a s tę p n ie  k o le j  n a  zapasowe koto, lub 
o b ręcze  z gum am i, k tó rych  zab ie rać  t rzeba  
w d rogę  aż dw ie, o ile ch ce  się  je ch a ć  bez 
zby tn ie j  s tra ty  czasu . K oła  te, lub ob ręcze  
w inny  być p rz y m o c o w a n e  do n ad w o z ia  moc 
no, ale tak , by je by ło  ła tw o  zd jąć  bez u ży ­
w a n ia  s p e c ja ln y c h  narzędz i.  Nie p o t rz e b u ję  
ch y b a  do d aw ać ,  że gum y zap aso w e  w inny 
być zu p e łn ie  g o to w e  do zm iany, t. j. cate i na­
pompowane do w łaśc iw e j  norm y.

D o p o d n o sze n ia  p o szczeg ó  " ,y ch kó ł  s ł u ­
ży lewarek; w in ien  on być taki, by m o żn a  go 
było  ła tw o  p o d s ta w ić  i kolo p o dn ieść .  W y so  
kość  jego  odgryw a du żą  rolę w u ła tw ien iu  
pracy. D obre  są  lewarki hydrauliczne, o ile są 
s ta ran n ie  u trzym yw ane, w a d ą  ich n a to m ias t  
je s t  dość  zn aczn y  ciężar. D o lek i  ich m aszy n  
na j lep ie j  n a d a ją  się lew a rk i  ząbkowe, o odpo 
w iedn ie j  w ysokośc i .  D rą żek  lew a rk a  musi 
być tak  w ygięty , by m o żn a  byto s am o ch ó d  
p o d n ieść  w  k ażdych  w a ru n k ach  bez  k o n ie c z ­
nośc i p o k a lec zen ia  się.

Pompy  do o p o n  są ró żn y ch  rodzs . Bar- . 
dzo w ygodna  w  użyc iu  je s t  p o m p a  „Dunlop“
0 p o d w ó jn e m  działaniu , k tó re j  40— 50 rzu tów  
w y s ta rcza  do n ap o m p o w a n ia  d u że j  kiszki. 
B ardzo p ia k ty c z n e  też  są  butelki stalowe ze 
sprzężeniem do 150 A tm  po w ie trzem . B utelk i 
ta k ie  w y d a je  i n ab i ja  firma „P erun" ,  w  W a r ­
szaw ie , n a  ul- G ro ch o w sk ie j .  B u te lk a  wystar­
cza na 5 — 15 gum, za leżn ie  od  w ielkości. W t e ­
dy  ca ła  c e re m o n ja  p o m p o w a n ia  gum y spro­
w a d z a  się do za ło ż en ia  k o ń có w k i  n a  w enty l
1 o d k rę cen ia  k ranu .

A b y  sam o ch ó d  sze d ł  rów no  i nie rzucał,  
ani śc iąga ł,  m u szą  być o p o n y  je d n a k o w o  na 
p o m p o w a n e .  D la teg o  też  n a leży  m ieć  p rzy  
sobie z a w s z e  p o d rę czn y  manometr, k tó rym  
sp ra w d za  się t śnienie w p o szc zeg ó ln y ch  g u ­
m ach. Bardzo p ia k ty c z n y m  w użyc iu  je s t  
w p ro w ad zo n y  n a  ry n ek  t. zw. „gonflometr", 
k tó ry  m a tę  w a ż n ą  za le tę ,  że nie trzeba odkrę­
cać k a p s e lk a  z w en ty la ,  a jed y n ie  n a leży  d o ­
cisnąć „gonflom etr"  do b o k u  opony; w s k a ­
zó w k a  za .az  p o k a ż e  p a n u ją c e  w ew n ą trz  c i­
śn ien ie .

N a p raw a  k iszek  w drodze  jes t  jed n ą  
z n a jp rz y k rz e 's z y c h  prac. N a leży  ją sobie 
m ożliw ie  u ła tw ić , ł a ta ją c  k szki n a  zim no 
ła tk am i w ro d za ju  „Supervulc“, lub „Firestone", 
oraz zasy p u jąc  k iszk ę  p ro sz k ie m  „ Mica“.

Kiszki z a p a s o w e  n a leży  p rzew ozić  w wi'- 
s łan y ch  w o jło k iem  m eta lo w y c h  p u szk a ch ,  
um ieszczo n y ch  p o d  s ie d z e n ie m ,  lub  w innych, 

*two d o s tęp n y ch  m ie jscach
A ć o b y  zredukow ać do minimum ilość 

gw ozdzi, które pow odują p rzeb icie  gum, do- 
brzi ■ jest załóż' - zw ija ją ce  i ś lizgające i ’ę 
,io oponach  łańcuszki, p rzyczep ione końcam i 
do b ło ti ików, M ają on e tę za letę , ż e  w  prze­
trą'.ae, w ięk szo ść  wyryw ają gw oźd zie  z opo­
ny, a eona muioj daj i o gw oździu  znać k ie­

row cy ry tm icznem  s tu k an iem  o błotni s, zanim 
te n ż e  gw óźdź zdąży  p rzeb ić  kiszkę.

r o d  m a sk ą  siln :ka n a leży  um ocow ać 
uchwyt na zapasowe świece i klucz  do nich, oraz 
benzyniarkę i oliwiarkę. D o b rze  jes t  ró w rć e 7 
m ieć  pod m a s k ą  lampkę, k tó ra  pozw oli  nam  
na w y g o d n e  n a lan ie  oliwy, lub zm ianę  ś w ie ­
cy w nocy, p o d c z a s  drogi, o św ie t la jąc  cały  
silnik .

Z a łó ż m y  sobie g n i a z d k o  do w tyczk i  
a r rp k i  p rzen o śn e j ,  k tóra , p o s iad a jąc  4 — 5 

m etró w  sznura, u ła tw i n am  zn ak o m ic ie  p ra cę  
w nocy  przy m aszyn ie ,  o raz  p rzy czy n i  s ię  
w w ielu  w y p a d k ach  do u d z i t l e n ia  pom ocy 
innym. D obre  są lam pk i p rz e n o śn e  m a g n e ­
t y c z n e ,  k tó re  m o żn a  p rzy s taw ić  do  ka edej 
że lazne j ,  lub s ta lo w ej częśc i  wozu , np. do 
b ło tn ika  od spodu , do boku  k a ro se r j i  i t. p.

Ilość i rozk ład  zegarów na  d e sc e  ro z ­
dzie la  zej je s t  rz ecz ą  w ażną .

- P o d c z a s  j„zdy  n a jw ażn ie jszy m , zegaram i, 
um ożliw ia jącym i u trzym an ie  w łaśc iw ej  szy b ­
kośc i średn ie j  są', licznik szybkośc i i zegar g o ­
dzinow y. T e  w ięc  zegary  m u szą  być um iesz  
czone  na  p ie rw szy m  p lan ie  tak , by k ie ro w ca  
sta le  je m iał  n a  oczach .  D a le j  kolej na  mano­
metr oliwny i amperomierz, lub k o n tro lę  ł a d o ­
wania; w reszc ie  m an o m e tr  termometru gazowe­
go, w sk az u jące g o  temperaturę wody w  c h ło d n i­
cy, Wskaźnik ilości benzyny w zb io rn iku  i wsfa- 
źn i f  palenia świec (now ość!1) u zu p e in ią  w s p o ­
sób  ra c jo n a ln y  k o m p le t  zegarów .

T ab li  cą rozdz ie lczą  do św ia tła  i w y łąc z ­
nik s i ln ika  z k lu cze m  n a leży  um ieścić pod 
ręk ą ,  aby m ożna  było  p rz e łącz a"  szybko  
św iatło  bez  kon iecznośc i szu k a n ia  dźw igienki.

C a ła  d e sk a  rozdz ie lcza  w in n a  być W no  
c y  o ś w i e t l a n a  d y sk re tn e m  św iatłem , k tó re  nie 
m ęczy łoby  w zroku  k ierow cy , a jed n o cześn ie  
p o zw a la ło b y  n a  sp ra w d zen ie  zegarów  w k a ­
żdej chw.li.

Z n a n a  jes t  sp ra w a  g a sz en ia  św ia te ł  przy 
.nijaniu się  dw ó ch  sam o ch o d ó w  na szosie 
Z w y k le  po  zg aszen iu  d użych  św ia te ł ,  n.c n a  
szosie  nie w idać , p rz ez  co k ie ro w ca  n a rażo ­
ny je s t  na  w y p a d ek .  D la tego  też gorąco  po e 
cam  w b u d o w a n ie  do  re f lek to ró w  :arów ek 
o p o d w ó jn e m  śv\ ietle, typu  „Philips Duplo", 
k tó re  p o zw a la ją  na  n a ty ch m ias to w e  zn iżen ie  
snopu  ś r ia t ła  tak , iż ośw ie tl i  on d rogę  p rz ed  
sam o ch o d e m  na 20—30 m etrów , a zu p e łn ie  
n ie  o ś lep ia  k ierow cy , jad ąc eg o  n ap rzec iw k o  

Z  lew ej strony sam o ch o d u  d o b rze  jes t  
za łożyć au to m aty czn y  sygnał kierunkowy, p o ­
ru szam y  z s ied zen ia  k ie ro w cy  p rz ez  p rz e su ­
n ięc ie  o d p o w ied n ie j  dźw ig ienk i .

"'.idróćować n a leż y  za w sze  w ygodn ie .  
D la tego  też  p o trze b n a  nam  będ z ie  a u to m a ­
ty czn a  elektryczna wycieraczka do szyby, oraz 
zapalniczka  do p ap ie ro só w , u m ieszczo n a  na  
d e s c e  rozdz  alczej sam ochodu .

W  końcu, o ile ch c em y  u s trzec  się od 
w sze lk ich  w y p ad k ó w , m usim y za łożyć  na  s a ­
m o ch o d z ie  ko ło  k ie ro w n icy  blaszkę z  wizerun­
kiem św- Krzysztofa,  p a t ro n a  autom obilis tów , 
a w ted y  m ożem y śm iało  i od w ażn ie  ruszać  
w drogę, p am ię ta jąc  jed n ak ,  że „grunt się nie 
przejmować i zwalniać na zakrętach  .

Z  wydawnictw
Afs 7 wytwornego miesięcznika ,,A u to “  świetnie  

redagowanego przez p. inz. M o rs z ty n a  zawiera art. 
p. M. K ry n ic k ie g o  —  „VII Raid Międzynarodowy  
Automobilklubu P o lsk i”,— „Grand prix Francji”,— d ow ­
cipny feljeton — „Pech na Raidzie” — pióra znanego  
H e m a ra  i w ieR innych ciekawych i niezbędnych wia­
domości podany-h przez Automobilklub Polski.

G dy już je s te ś  p ren u m era to rem  
„AUTOLOTU"

to zaprenumeruj

„ P R Z E G L Ą D  S A M O C H O D O W Y  
I M O T O C Y K L O W Y ”

Znajdzież tam artykuły techniczne, po­
pularne i powi-żne, oraz wiadomości 

przemysłowo i Handlowe.

W yekwipowanie ś a m o c ł i o ć H i . W. R Y C H T E R



P o d a t e k . . .
f. \i

o d  p ó ł g ł ó w k o m .

Chociaż obawiam się, że narażę się rajcom 
miejskim jednak muszę im zarzucić brak e t men- 
tarnych wiadomości z  eiymologji języka  polskiego . 
Jeżeli ten zarzut okazałby się -nie ■ słuszny, to wy­
nikałoby z tego niezbicie, że ojcowie miasto hie— 
mają Diąłej fjlepk,. ' * •’

Idzie tu o tak zwany ,,podatek luksusowy~ 
od aut i motocykli.

Najprzód tedy co do etymologji „luxus“ zna­
czy tyle co zbytek , jakoż  podatek luksusowy 
jest podatkiem od przedmiotów zbytku. Od Wy­
razu zbytek :stnieje tego samego zródłosłowo przy­
miotnik zbyteczny. Stąd nieuchronny wniosek, że 
dla ludri rozumiejących ję zyk  polski, a mimo to 
obarczających auta i motocykle podatkiem ,,luk­
susowym" rnaszyr.y te są przedmiotami zbytecz- 
nemi.

Z e  jednak samochody i motocykle może uwa­
żać za rzeczi zbyteczne tylko idjota, lub półgłó­
wek, wolałem raczej przypuścić, że rajcy miejscy 
są półanalfabetami, nieznającymi podstawowych 
zasad języka  polskiego.

Poprostu ,,niewiedzą co robią". Znają się 
na bridgdu, na rzeźni, może nawet na zakładach 
asenizacyjnych, ale na języku  polskim — nie. Bo  
i pocóż? Na bruage’u, a zw łaszcza  rzeźni t asę- 
nizacji można przecież coś zarobić. A  na języku  
polskim — nic. Ani podatku nań nałożyć nie 
podobna, ani ograniczyć jego używalności! 7 ak
to stariowczo nie ich biznes...

Sądzę jednak, że może rajcy miejscy mimo 
Wszystko, mi zaprzeczą i będą zapewniali, że 
zyk polski znoją doskonale i że rozumieją — że 
luksus — to zbytek — a podatek luksusowy —
to haracz od przedmiotów zbytecznych.

Ale w takim razie, jeżeli  nawet samochód 
uznany za rzecz zbyteczną, to czy nie jest je sz ­
cze bardziej zbyteczny przeciętny rajca miejski 
i czy —  wobec tego nie jego to właśnie należało 
by obłożyć podatkiem najbardziej laxusowym?

Tess.

Porównanie ilości samochodow do w 928 r.

89 sam o cho dó w  na 100 km. kw.

Wypadki tragiezne.
W c ią g u  d w u  m i e s i ę c y  k a tas tro fy  p o ­

ch ło n ę ły  36 sam olo tów  — p ięc iu  lo tn ik ó w  z a ­
b itych  i t rzynas tu  c ięże j  lub lżej r a n n y ch .  
O s ta tn ia  ka tastro fa , k tó ra  sp o tk a ła  na  p o lach  
b ie ń c z y c k ic h  p o d  K ra k o w em  k ap i tan a  S z w e y ­
k o w sk ieg o ,  m o że  n a su n ą ć  n iep o k o jące  ref] ek- 
s je  o s tan ie  naszych  a p a ra tó w  lo tn iczych  
i o kon tro li  nad  tym  s tanem , Czynnik i do 
k tó ry ch  to n a leży  n iezaw o d n ie  z b a d a ją  te 
sp raw y  d o k ła d n ie  i p o s ta ra .ą  się ca łk o w iec ie  
u sp o k o ić  ogó lne  za n ie p o k o jen ie  i zd en e rw o  
w anie- O d s e te k  w y p a d k ó w  je s t  zby t w ie lk i— 
m nie j w ięc e j  w y p a d e k  co drugi d z ień  -  by 
m o żn a  go w y t łu m aczy ć  w  sp o ró b  norm alny. 
M am y dobrze  wbity  w p am ięć  ok res  „ la ta ją ­
cych  trum  sn" w lo tn ic tw ie  naszem , m e 
tak  d aw n y  zresz tą ,  — i n ik t n ie  w ątpi, iż b y ­
łoby  lep ie j ,  g dyby  n ie  było  w cale  p rzy p u sz  
czeń, że p o d o b n y  ok re s  n a d c h o d ź  znowu.

*

N ie w yliczy liśm y oczywii ;ie tych  w y p a d ­
ków , k tó re  d o tk n ę ło  n asze  lo tn ic tw o  na t e r e ­
n ie  m ięd zy n a ro d o w y m , t. j. o trag icznym  lą­
d o w an iu  w  B ogdadzie  i nii u d an y m  locie 
p o lsk im  p rzez  A n tlan ty k .  W y p a d e k  p ierw  
szy  om aw iam y  w o sobnym  a r ty k u le .  T u ta j  
n ad m ien im y  tylko, iż w p ras ie  an g ie lsk ie j  lot 
p o lsk i  do B ogdadu w y w o ła ł  ja k n a j lep sz e  w ra ­
żenie i j a k n a jp o c h le b m e js z e  opinje , jak r ó w ­
nież  g o rą ce  w sp ó łcz u c ie  d la  t rag icznej śm ier­
ci por. Szalasa .

L ot po lsk i p rzez  A t lan ty k  n ie  u d a ł  się. 
B liższe p rzyczyny  i szczeg ó ły  katas tro fy ,  kjó- 
ru zag n a ła  naszych  lo tn ików  K u b a lę  i Idzi­
k o w sk ieg o  po trzydj »stu je d e n  godz inach  lo­
tu w pob liże  Europy, n ie  są  je szcze  d o k ła d ­
n ie  znane ,  a p o szc zeg ó ln e  p rzy p u szczen ia  nic 
n am  nie  m ów ią  p e w n e g o  i n ie  d a ją  p o d s taw  
do w n io sk ó w  tech n ich n y ch .

A  c o dalej  —  to w i e m y  j uż z w c z o i a j -  
s z y c h  deDesz.  Z n a l e z i o n o  ich o t rzydzieści

k i lk a  k ilom etrów  od w y b rzeża  eu ro p e jsk ieg o  
n a  m orzu  w okolicy  C abo de  F in is terre  w  Por- 
tugalj ' Z a b r a ł  ich o k rę t  n iem ieck i i odw iózł 
do po rtu  p o r tu g a lsk ieg o  L e ixoes  ob o k  O porto .  
Ju tro  p raw d o p o d o b n ie  b ęd ą  nasi lotnicy 
w Paryżu, p o n iew a ż  rana  K ubali o trzym ana  
przy zab ie ran iu  go na  s ta tek  nie jes t  groźna. 
P raw d o p o d o b n ie  do w iem y  się rów nież  od 
nich sam ych  o szczegó łach  n ieu d an eg o  otu.

*

W ypad ki sa m o c E io d p w e  są  u nas  tak
zw ycza jnym  rep er tu arem , jak  zły s tan  dróg, 
n ieos trożność  H e ro w c  ’-w i p ieszych .  P r z e je ­
chan ia  stały się już ch leb  em  p o w szed n im ; — 
przyzw yczail iśm y  się do n ich  i nie rob ią  one 
n a  nas  tak  silnego  w rażen ia ,  jak  daw nie j.  P rz y ­
to m n o ść  um ysłu  i u n ikn ięc ie  w y p a d k u  przez  
k ie row cę  na lęży  do w y ją tk ó w

Jako  taki w y ją tek  n a leży  p o d k re ś lić  
p rzy tom ność  um ysłu  k ierow cy  ta k só w k i  (18147) 
p. W S itkow sk iegu , k tóry  przy  zb-egu W a ­
reck ie j  i N ow ego Św iata  zdo ła ł  w osta tn ie j  
ch w  i z a h a m o w a ć  i ocalić  od  n ie szczęśc ia  
13 le tn iego  K M ieszkow sk iego .

Z re s z tą  litari ;a w y p a d k ó w  jest  n o rm alna .
P. O lkow sk i  m iał oczyw istego  p ech a .  

N a jp ierw  n a je c h a ł  na  p. P leb an iak a ,  k tó ry  
d o zn a ł  sze regu  o b rażeń  głowy; — p o tem  b e z ­
p ośredn io  w pad ł  na w y je ż d ż a ją c ą  z zak rę tu  
ta k só w k ę ,  p ro w a d z o n ą  p rz ez  p. O drobn iew - 
skiego- O b ie  tak só w k i u szk o d z o n e  Doważnie. 
W y p a d e k  m ia ł m ie jsce  p rz ed  szp ita lem  P rz e ­
m ien ien ia  P a ń s k ie g o  na Z y g m u n to w sk ie j .

P rze d  d o m em  Nr. I I ,  p r z y u l . Ś - t o  Krzy- 
sk ie ,  d ozo rca  m ag is track i  p. M. C hylińsk i 
w p a d ł  p od  p rz e je ż d ż a ją c e  auto. K ierow ca 
zam ias t  udzie lić  po m o cy  ofiarze, zw ięk szy ł  
szybkość  i uciek ł,  i ed n ak  p rz ech o d n ie  z a u ­
ważyli n u m er  (3653). S tan  C h y liń sk iego  nie 
jes t  groźny, opa trzono  go w- s z p i ta 'u  D z ie ­
c ią tka  Jezus.

M ag is track ie  w ozy dn sk rap i.  n ia  ulic 
też n ie  ch cą  p o zo s taw ać  w  tyle i n a je ż d ż a ją  
d la  odm iany  n a  taksów ki.  Na u b cy  S ie n k ie ­
w icza  w óz m agis track i n a je c h a ł  n a  tak só w k ę ,  
k tó rą  je c h a ł  na dyżur  do b iu ra  r e f r r e n t  Ko-

m isa i ja tu  R ząd u  p. S te lnLock. T y ł  tak só w k i 
zgniec iony , p. S te inbock  zo s ta ł  ranny  o d ła m ­
kam i szk ła  w tw arz , g łow ę o raz  w szyję.

W  G d ań sk u  w okolicy  P ru szc za  o b lu zo ­
w ało  się ko ło  sam ochodu , k tó rym  je c h a ł  kon- 
t ro C r  u rzęd u  p o d a tk o w e g o  p. G laser,  któr}- 
w y p a d łsz y  n a  szo sę  zm arł  nie o d zy sz k aw szy  
przytom ności.

N a leży  je szc ze  za n o to w ać  z k ia ju  a tak  
s o sn o w iec k ie g o  tłum u - y d ó w  n a  n ie o s t ro ż n e ­
go szofera, k tó ry  p rz e je c h a ł  I 1 le tn iego  Chai- 
m a  F e d e rm a n a  O d d z ia ło w i polic ji  ledw o  
u d a ło  się w y rw a  k ie ro w cę  z rąk  tłumu. 
T łu m  podziu raw ił  o p o n y  nożam i.

Z a g r a n ic ą  w M rlm o e  Szw ajcarj i  wóz 
cięrKrowy n a je c h a ł  na  m oście  n a  auto, k t ó ­
rym  m łoda  pars  o d b y w a ła  podróż  poślubną. 
A u to  sp ad ło  z w y so k o śc i  8 m etrów  do  w ody. 
P asaż e ro w ie  pon ieś li  śmierć.

A  teraz  t ro ch ę  n a  w eso ło .  G ro ź b ą  k a ­
tastrofy  sam o ch o d o w e j  m ożna  za ła tw ić  n aw e t  
p o ra ch u n k i  m iłosne . D o w ó d  teg o  da ła  a r ty ­
s tk a  f ran cu sk a  p. R e n e  F agan , k tó ra  n a  p o ­
lach E lize jsk ich  w P a ry żu  z a a tak o w a ła  swym  
s am o ch o d e m  sam o ch ó d  sw ego  p rzy jac ie la  
i ok rzy k iem  „N iech  P an  płaci, albo zrobię 

anu k a tas tro fę" .  Z d o b y ła  to co chc ia ła ,  t- j. 
p ien iądze.

W. F.

9 9 ° | o
W ypadków  sa m o ch o d o w y ch  p o w o d u je  n ie- 
u m e ję tn e  p ro w a d z e n ie  s a m o ch o d u  i n iepo- 
s ia d a n ie  w ia d o m o śc i p ra k ty c z n y c h  i te o ry -  
ty c z n y c h , jak  rów n i “ż p rz e p is ó w  o ru c h u  s a ­

m ochod ow ym .

Ja z d a  b e z  „ T R A G I C Z N Y C H  W Y P A D K Ó W "  
m o ż liw a  ty lk o  po u k o ń cze n iu ;

S Z K O Ł Y  KIEROW CÓW  SAM O CH O D O W YCH ,

A. T U S Z Y Ń S K I E G O
W ARSZAW A, Z Ł O T A  25.
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„ M A G N E T ” Sp. z o. o.

P l r t n a  n a g r o d z o n a  
d y p l o m e m  u z n a n i a  L .O .P .P . w  1 0 * 7  r.

Z. P O P Ł A W S K I
WARSZAWA, HOŻA 3- TELEFON 10-31 F i r m a  n a g r o d z o n a  

d y  p l o m a m ' u z n a n f a  U .O .P -F . w  1 0 a r  r.

Najw iększe

warsztaty

reperacyjne

S «  I L .  V • ( F r a n c j a )
Generalne Przedstaw icielstwo na Rzeczposp Polską i w. m. Gdańsx 
M agneta — b w iece — Startery — Dynam a— Części stale na składzie

„ F  O R D "
Ai toryzowane warsztaty i skład oryginalnych części zapasowych.

„ T U D O R "
W yłączna sprzedaż akumulatorów św iatow ej sławy.

, , L U C A S “  (Anglja)
Instalacje elektryczne-sam ochodow e.

„ V U L C A N I T ‘ ‘
Pudełka ebonitow e do akumulatorów i t. d.

C e n y

fabryczne

SAMOCHODY Z A K Ł A D Ó W  M E C H A N I C Z N Y C H

U U R S U S “ S. A.
Całkow icie  w ykonane w kraiu.

Z A K L A D V  A K U M U L A T O R O W E

SYST ], T U D O R “ s . |
WARSZAWA, ul. ZŁOTA 35.

Telefony: 404-94, 17-45, J21-74 i 329-46.

O  D D L I A Ł Y:

Bydg oszcz ,  ul. E l on ia  7. Te le fo n  13-77.
Po zn ań ,  ul. M o s t o w a  4a. Te le fo n  11-67.
Lwów, ul. N a b ie l a k a  21. Te le fo n  52-3b.

/•

SPRZEDAŻ NA MIASTO ST. WARSZAWĘ W FIRMIE

„ M A G N E T 11
Warszawa, ul. Hoża Nr. 33

Telefon 19-31.

Z A R Z Ą D :
W arszaw a, Sk iern iew icka  27 — 2Q 

tel. 171-06, 11-84.

F A B R Y K A :  
C z e c h o w ic e  pod W arszaw ą.

idealne na złe drogi.
O s z c z ę d n e  i t rwałe.

P r z y s t ę p n e  w c e n i e .
D o g o d n e  w a r u n k i  spłaty.

Kosztorysy wysyłamy ma żądanie. Kosztorysy wysyłamy na żądanie.

• S t ro n ic a  f ro n to w a  60 gr. za  cm .2 S t ro n ic a  w  te k ś c ie  i za  t e k s te m  40 gr .  za  c m 2.
C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  _ . u u ,■ u , , . łS*O g ł o s z e n i a  p o s z u k u j ą c y c h  i z a o r i a r o w u j ą c y c h  p r a c ę  d o  5 w i e r s z y  g r a f l S *

Prenum erata kwartalna „Autolotu" 3 zł. z odnoszen iem  do dom u lub z w ysy łk ą  na prowi leje 3,50 zł. N um e- pojedynczy 30 gr-
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